Dalsze zacięte walki we Wh 


Punkt ciężkości pod Veletri. — U północnych wyóbrzeż 
37 samsiotów sewieckich 


niowy zachód od miejscewości 
odparto ataki mieprzyjacielskie, 
nieznaczne miejscowe wyłomy 
zarygilowano i rozbito skcncen- 
trowanym ogniem artyierii sta- 
nowiska wypaaowe kilku bata- 
lionów wraz z czołgami Na 


Z Kwatery Głównej Fiilnera, 
dnia 27. V. 1944, 
Naczelne Dowództwa 
Zbrojnych podaje: 
We Włoszech wczoraj punkt cięż 
kości walk leżał na obszarze pod 
Veletri. Na południe i na połud- 


Sił 


Bez armii niemieckiej 
nie ma Życia dia Węgier 
Przemówienie węgierskiego sekretarza 

sianu Baky 
BUDAFESZT. (DNB). Przy rodu węgierskiego w Europie. 
obejmowamu urzędu przez no- Węgry mają jeden tylko wybór, 
wego naczelnika w Oedenburgu albo ostateczne zwycięstwo, al- 
wygłosił sekretarz państwa Ba- bo utonięcie w morzu bolsze- 


ky we środę przemówienie. | wickim. Gdybyśmy mieli zostać 
„Stare węgiersko - niemieckie | pokonani, wróg bolszewicki jed- 


braterstwo broni — oświadczył | ną tylko wśród nas robił będzie 
on między innymi — obala „W | różnicę: Roboty przymusowe 
sposób jak najbardziej oczywis- 


na Sybirze dla tych, którzy po- 
siadają odciski od pracy na rę- 
kach i strzał w kark dla wszyst- 
| kich innych. 


Premier węgie pred parlamenten 


BUDAPESZT. (DNB). We środę, pokrywa się całkowicie ze stane- 
sjawił się rząd Sztojay'a przed par. wiskem i kierunkiem węgierskiej 
łamentem. Z tej okazji miał prezes | polityki zagranicznej i wewnętrz- 
ministrów Sztojay mowę, w kiórej nej, która została trochę przeorga- 
przedstawił on stanowisko rządu | nizowana. Dalej wspomniał en o 
bez podania szczezółowego progra- | wielkich czynach  sprzymierzonej 
mu. Powiedział on, że jego rząd! niemieckiej armii i uznał, że te 
nie ma się zajmować zapowiada- czyny są najlepszą gwarancją zwy- 
niem programów i planów pracy, cięstwa. Wypływającego z paktu 
& ma być rządem szybkiej pracy. antykominternowskiego  zobowią- 
Następnie poświęcił on kiłka chwil zania walki przeciw bolszewizmo- 
walczącym oddziałom honwedów wi wszystkimi możliwymi Środka- 
t powiedział, że wałka przeciw mi, zakończył premier, Węgry na 
bolszewizmowi po stronie Niemiec pewno dochowają. 


„Chcemy wprowadzić 


Starożytne prawa węgierski.j rasy" 


Ocezwa r.diowa Sztojsya do wą rów 

w Amer;ce 

BUDAPESZT. (DWB). Węgierski dawne 
premier Sztojay zwrócił się w orę-| gdy 
dziu radiowym do przebywającego 
w Ameryce społeczeństwa węgier- 
skiego. „Naród węgierski toczy 
dzisiaj wałkę na śmierć i życie 


ty świadome przekręcanie fak- 
tów przez nieprzyjaciół narodu 
węgierskiego. Bez armii niemiec 
kiej nie ma wcale życia dla na- 


prawa rasy węgierskiej, 
wypieramy żydów z tych 
obszarów, dokąd oni się przedosta:i. 
Chcemy, żeby na socjalnych pod- 
stawach zbudowane Węgry przy- 
jięły swych synów w nowej, wol- 


w europejskiej wojnie o wo'ność, 
która ma ochronić przed boszc- 
wizmem cywilizację i ideały kon- 


nej od bolszewizrau Europie. Rów- 
nież o to walczymy*. 
W rzeczywistości Anglicy i Ame- ! 


tynentu. Węgry walczą ramię przy, rykanie chcą wydać Europę i We- 
ramieniu z Rzeszą Niemiecką“, gdy Sowietom, albowiem tak jak 

Premier przypomniał emigran- 1918 r. punkty Wiisoną oznaczały 
tom węgierskim czas władzy Beli, okaleczenie Węgier, tak dzisiejsze 
Kuna. Węgry odrzuciły także awan cele wojenne wrogów Europy, 
gardę bolszewizmu, żydów, z któ. jeśli cele te stałyby się rzeczywi- 
rymi wiążą się gorzkie przeżycia stością, niosą Węgrom jeszcze bar- 
1918 r., gdy ich trujący wpływ dziej gorzki los, a jest nim zni- | 
wykopał grób Trianon. „Chcemy | szczenie w sferze sowieckich inte- 
tylko ponownie wprowąćczić staro- , resów. 


Naród słowacki wyl 
uat; Z:ze iiawet B'9dJ 

BRATYSŁAWA. (DNB). Za-| cie, podkreślił minister. żeśmy 
stępca słowackiego premiera | w porę to zrozumieli i że mie- 
1 minister spraw wewnętrznych liśmy odwagę w duchu tego na- 
Mach przemawiał we czwartek | kazu spełnić nasze zobowiąza- 
na kursie prezszsę enia gwardii | nia jako Słowacy i jako Euro- 
Hlinki Ww Piszczanach. Niemcy | pejczycy. Gdy świat ujrzy, że 
ah oświadcz ł on — są dzisiaj w į naród słowacki potrafi sprostać 
Europie pierwszym i najwiek- | najcięższym nawet próbom i że 
Szym narodem i w ogóle nie | jest zdecydowany raczej zginąć 
można sobie pomyśleć zdrowe- | ariżeli zdradzić ideały europej- 
go współżycia narodów euro- | skie i ideały *swej narodowej 
pejskich z wvklueczaniem naro- | wolności, 
e niemieckiego. Naturalne in- | dzieję, że zwycięsko zakończy- 

resy narodu niem'eckieso nie | my walkę i że naród zachowa 
sprzeciwiają się istnieniu pań- | podstawę swej wolności: samo- 


oe słowackiego. Jest to szcześ- | dzielne państwo słowackie. 


to można żywić na-l 
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jszech 


y Norwegii zastrzelono 


wschód od Veletri nieprzyjaciel ! piono jeszcze jeden ścigacz nie- 


przy udziałe bardzo silnych od- 
działów pancernych atakował 
dalej na północny wschdd. Za- 
cięte walki są w toku. 

Ataki przeciwnika na Castro 
dei Volsci spełzły na niczym 
przy rozbiciu pewnej liczby 
czołgów nieprzyjacielskich. 

W walkach dni ostatnich po- 
nownie szczegómie się odzna- 
czyła już zasłużona pod Cassino 
99 dywizja grenadierów pan- 
cernych pod dowództwem gene- 
rała-majora Baade z podiegły; 
mi jej oddziałamięarmii lądowej 
i lotnictwa. 

Jako pojedyńczy bojownicy 
odznaczyli się sirzelec Fries, 
strzelec kierunkowy w kompa- 
nii spadochroniarzy pancernych 
przez zniszczenie 17  czołców 
iieprzyjacielskich w ciągu 2-ch 
dni, obergefreiter Schreme z kona 
panii szturmowej pułku strzel- 
ców przez zniszczenie 3 czołgów 
nieprzyjaeiciskich w walce 
wręcz. 

Podczas potyczki niemieckich 
okrętów ubezpieczających * pro- 
mów bojowych na obszarze mo- 
rza pod Liworno o czym komu- 
mikowano dn. 25 maja, według 
ostatecznych meldunków zato- 


_-Nieb 


przyjacielski i jeden 
pociskami. 

Z frontu wschodniego komu- 
nikuje się tylko o miejscowych 
walkach nad dolnym Dniestrem, 
ma Podkarpaciu oraz na połud- 
niowy wschód od Witebska. 

Podczas ponownych. prób ata- 
ku sowieckich samolotów na 
konwój niemiecki u wybrzeży 
północnej Norwegii niemieckie 
myśliwce zestrzeliły” bez strat 
własnych 37 samolotów nie- 
przyjacielskich. 

W zatoce Fińskiej niemieckie 
ścigacze zatopiły na północny 
wschód od wyspy Seskaer pod- 
czas nocnej bitwy artyleryjskiej 
z nieprzyjacielskimi statkami 
strażniczymi bosszewicki okręt. 
Dwa dalsze uszkodzono tak 
ciężko, że można się liczyć z ich 
zniszczeniem. 

Odosobnione samoloty nie- 
przyjacielskie zrzuciły ubiegłej 


zapalono 


nocy bomby na miasta w za-, 


chodnich i południowo-zachod- 
nich Niemczech. Powietrzne si- 
ły obronne  zestrzeliły nad 
obszarem Rzeszy, nad zajętymi 
obszarami zachodnimi orz nad 
obszarem Morza Śródziemnego 
23 samoloty nieprzyjacielskie. 


ezpieczeństwo bolszewickie 


Uun é Mozna tyino wai.ą 
brZy Wuku N.emiecć 
Antyoolszewica,e iuamifiSiucje w Norwegii 


UGvuy. (WNv). Na temat gro- 
żącego Norwegii niebezpieczcnu- 
sLWAa DO1SZEWiCNIEg0 przemawia- 
ii mimisier Lippesuad i Jenas 
Lie pouczas entybolszewickich | 
inaniiestacyj w _ Sarpsbergu 
i w Porsgrunn. `~ 

Minister Lippesdad wzywał 
swoich rodaków do współpracy , 
nad usunięciem tej groźby 
przez pracę i spełnianie obo- i 
wiązków. Jak podkreślił mini- | 
ster Lie, nadeszła pora, by Nor- į 


wegowie zrozumieli cażiy ogrom 
nieszczęsnego losu, jaki im go- 
tuje boiszewizm. Wszyscy mu- 
szą sobie jasno zdawać sprawę 
z tego, że niebezpieczeństwo to 
usunąć można stojąc jedynie 
przy boku Niemiec. 
wyraził minister swoją wiarę 
w zwycięstwo i podkreślił, że 
dzisiaj chodzi tylko o odpo- 
wiedź na pytanie, czy naród* 
norweski chce po wojnie dalej 
żyć, czy też nie, 


Poiutnowe Włochy 


w - G:SŁYsi Ciuu 

MEDIOLAN. - (DNB). Jak po-, 
dają miarodajne czynniki Ba-' 
duglio, ostątnio minister spraw 
wewnętrznych rządu Badoglio 
Aldiglo był przyjęty przez Bo- 
gomołowa, przedstawiciela rzą- 
du Sowieckiego przy rządzie 
włoskim, i odbył z nim długą 
xonferencję. Tę rozmowę trak- 
tuje się jako chęć dalszej kol- 
szewizacji południowych Włoch. 
ieżim Badeglio nie jest już dziś 
w stanie wydawać własnych 


W.eŚśniecy 


3 irzelani zrstaj 


IR 


b lszewizawane 


postanowień. Każde zarządze- 
nie musi otrzymać aprobatę 
przedstawiciela Kremla. Okazu- 
je się, że anglo-amerykańskie 
dowództwo decyduje tylko w 
sprawach czysto technicznych 
i cywilnego zarządu, zaś kierow 
nictwo polityczne i stanowie- 
nie o wytycznych polityki Ba- 
coglio spoczywa w ręku współ- 
pracujących ze sobą sowieckich 
i włoskich komunistów. 


ukraińscy 


brania nckłarow: 


LWÓW. (DNB). 13 maja w po- | drobnego rolnika. Wojskowi sani. 


łudniec orało kilku ukraińskich 
drobnych włościan ziemię nieda- 
leko Tłumacza w okręgu stanisła- 
wowskim. Chociaż jak sięgnąć 
ckiem nigdzie nie było żadnych 
żołnierzy ani jakichkolwiek ©b'ek- 
tów wojskowych, dwaj lotnicy so- 
wieccy zrzucili bomby i na odkry- 
tym terenie ostrzelali bronią po- 
iadową spokojnie swej pracy od- 
dających się wieśniaków. Dwóch 
mężczyzn, jedna kobieta i jedno 
dziecko zostało zabite. Zgineło też 


tariusze niemieccy udzielili ran- 
nym wieśniakom pierwszej pomocy 
i przewieźli dwóch ciężko rannych 
samochodem do najbliższego szpi- 
tala cywilnego. 


W końcu | 


Zielone 


Zielone Święta są obchodzone 
jako uroczystość zesłania Ducha 
Swiętego. Jest to najbardziej 
tajemnicza uroczystość z pośród 
wszystkich świąt chrześcijań- 
skich i jest dla nas symbolem 
wiary w to, iż ludzie mogą być 
również uczestnikami tej wiel- 
kiej tajemnicy: zesłania Ducha 
Świętego. Uroczystość tę obcho- 
dzimy dzisiaj w takich czasach, 
które w istocie swej są nie- 
zmiernie dalekie od tego, ca ro- 
zumiemy przez pojęcie „Duch 
Święty“. Są co prawda I teraz 
odosobnione przykłady ofiar- 
rości, bohaterstwa * czławie- 
ezeństwa, wyzutego ze wszelkie- 
go egoizmu — jest ich dosyć w 
tych dniach okrutnej wojny 
i należy tylko mieć oczy otwar- 
te, aby je widzieć. Z drugiej 
zaś strony wiczimy niestaty, iż 
ludzie tego samego wyznania, 
tej samej wiary : kultury nisz- 
czą jedni drugich za pomocą 
najbardziej wyrafinowanych me 
ted. Jednocześnie zaś twierdzą, 
iż to właśnie przeciwnik uosa- 
bia moce ciemności i przestęp- 
czości, zaś oni sami walczą za- 
szczytnie za boskie i lepsze za- 
sady. 

Gdzież można naprawdę w 
tych czasach odczuć iskrę Du- 
cha Świętego? Jesteśmy tylko 
ludźmi i nie naszą jest rzeczą 
| wydawać sąd w tej materii, 
gdyż słabe oczy nasze z trud- 
nością jedynie rozpoznać mogą 
to, co jest Boskiem. O wiele zaś 
łatwiej jest nam rozpoznać i ra- 
piętnować moce przeciwne, to 
znaczy moce szatańskie w ich 
najbardziej widocznych przeja- 
wach. Zapytajmy jakiegoś 
prawdziwego Eurspejczyka, wy- 
chowanego w prastarych tra- 
dycjach naszej europejskiej kul- 
tury, zapytajmy go w cztery 
oczy, gdzie widać najwyraźniej- 
sze przejawy mocy Antychrys- 
ta, — a żaden cziowiek — bez 
| względu na to, czy to będzie 
Anglik, Hoiender, Polak, Wę- 
| gier lub Niemiee — żaden nie 
znajdzie innej odpowiedzi, tyl- 
kc tą, iż w bolszewiźmie wy- 
raża się w sposób najoczywistszy 
antyteza bóstwa. Same zasady 
kolszewizmu są dlatego tak sza- 
tańskie, iż bolszewizm neguje 

i radykalnie zwaicza w człowie- 
ku wszystko, co”jest ludzkie, 


— 

Świeta 
koskie, niszczy jego wewnętrze 
rą wolność i żywotność oraz 
ttworzoną według życzenia bos- 
kego rozmaitośc form żywot- 
nych. Mamy wiele świadectw 
i wielu świadków tego, co bol- 
szewizm uczynił z ludźmi Związ 
ku Sowieckiego w ciągu ostat= 
nich 25 łat. Wyniszczył on w 
nch systematycznie to wszyst- 
ko, co jest nam święte i drogie 
i jedynie olbrzymie przestrzenie 
z'emi rosyjskiej oraz prymity= 
xizm jej mieszxańców  uiwo= 
rzyły przeszkodę w przeprowa= 
dzeniu tego dzieła wyniszczenia 
dachowego do końca. Uciekie 
nierzy ze Związku Sowieckiego 
donoszą o wstrząsających wy- 
padkach odczłow:eczenia ludzi, 
którzy w Związku Sowieckim 
są. specjalnie trzsvwani w tym 
kierunku, by wychwalać w en- 
tuzjastycznych hy:nnach swoich 
kotów. Czegoś »odobnego nie 
było dotąd w'catej historii lucz- 
kości, jest to zaiste purkt kul- 
minacyjny mocy  szatańskiej. 
Wiemy też wszyscy, aczkolwiek 
może jeszcze się rie orientuje- 
my, do jakiego naitżymy obozu 
— wiemy jedno z rałą -pewnoś= 
cią, a mianowicie to, ız musie 
my zwalczać aż do wylama krwi 
bolszewizm, te największe nie» 
bezpieczeństwo ludzkoś”! 

Pochód krzyżowy przeciwko 
bclszewizmowi jest koniecznośe 
cią, uznaną już przez wielu Eu- 
rcpejczyków, nie wszyscy Jed- 
nak wyciągają z tego konieczne 
konsekwencje. Ci jednak, któ. 
rzy sądzą, iż będą mogli drogą 
okrężną i przez stosowanię 
chytrych `i wyrafinowanych 
środków dojść do celu, który 
może być osiągnięty jedynie za 
pomocą wyraźnego i jednomyśl- 
nego pochodu krzyżowego, c 
później nie zostaną usprawie= 
dliwieni przed tronem sydziowe 
skim Sprawiedliwości Bożej, 
gdy powtarzać będą: „Panie, 
Panie! — nie w'edzieliśniy, cUŚ= 
my czynili!*. Albowiem w tej 
godzinie _ najcięższej próby, 
przed którą stoi Europa, należy 
być czujnym i dzielnym. 

Obyż te Zielone Święta, któ- 
re możemy jeszcze z łaski Bożej 
w naszych włesnych ścianach 
obchodzić, przyniosły wszyste 
kim objawienie drogi praw= 
dziwej. m 


a przede wszystk'm to, co jest 


LOS ELEGEEWY 
bo zwycięstwie aliantów 


Gsłabione, zdezorganizowane i gospodarczo 
zru nuwane ;aństwa 


LIZBONA. (DNB). Correia Mar- 
quez, naczelny redaktor gazety 
„Voz“, broni się przed zarzutem. 
że w zbyt czasnych barwach widzi 
niebezpieczeństwa, jakie przynios- 
loby Europie zwycięstwo bolsze- 
wizmu, i pisze, że w obawach 
swych nie jest on odosobniony, 
lecz że podzielają je nawet po- 
szczególni angielscy dziennikarze. 
Jest wielu ludzi, którzy z wielką 
obawą zapytują się, dokąd zdąża 
świat i co stałoby się z Europą, 
gdyby Niemcy zostały pokonane. 
W tym wypadku pozostałyby w 


Europie jedynie osłabione, zdezor- 


Pijani murzyni bombardują Löwen 


BRUKSELA. (DNB). Z zeznań 
jeńców wynika, że w ataku 
terrorystycznym na Löwen bra- 
li udział piloci 


murzyni, 
pięć koni, najcenniejszy majątek ; którzy przed startem w Anglii 


upili się. Antwerpska „Dagezet* 
przypuszcza, że anglo.amerykań- 
skie dowództwo faktem upijaria 
pilotów chce uzyskać alibi w za- 
rzucie ząmiarów terrorystycznych. 


ganizowane i gospodarczo zrujno= 
| wane państwa. 

W Europie panowałby jeden tyl- 
ko Związek Sowiecki, posiadający 
tyle prawie ludności co reszta 
Europy, i swój system- niewolni- 
czy. Jak pisze pewien londyński 
korespondent argentyńskiej gazety, 
w Londynie myślą również o tym, 
że cena za współpracę Sowietów 
będzie nadmiernie wysoka. Zda- 
niem kierowniczych ` osobistości 
angielskich Związek Sowiecki bę- 
dzie najsilniejszym mocarstwem w 
Europie i wolę swoją narzuci Za» 
równo na Dalekim jak i na BH- 
skim Wschodzie oraz na Bałka= 
nach. Gdyby Anglia i Ameryks 
przeciwstawiły się życzeniom sô- 
wieckim, to Moskwa poszłaby wła- 


sną drogą. 
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OD WYDAWNICTWA 
Następny numer „Gońca 
Codziennego“ ukaże się we 
Środę, dnia 31 maja b. r. 


n 
Ste. © A 


GÓNIEC CODZIENNY 


Pocstępne wymordowanie|Neutralność to tylko pozór 
NOG Polaków 


Rz. ź urządzona przez bolszewików w Kurzynie 


KRAKÓW. (DNB). Zeznania 
pozostałej przy życiu ludności 
wsi Kurzyna w okręgu Brady 
potwierdzają przypuszczenie 
władz niemieckich, że w wy- 
padku znalezienia zwłok w Ku- 
rzynie, o czyin już donaszono, 
mamy do czynienia z podstęp- 
nie przez żołnierzy boiszawic- 
kich pomu'dowanymi Poleska- 


Bolszewicki sady 


LWÓW. (DNB). Zbiegła z miejsco- 
wości Zaiożce we wschodniej Ga. 
Hcji akuszerka Cibulka 
dała niemieckiemu łekar>owi woj- 
skowemu co następuje* „Bolszewi- 
cy są gorsi aniżeli dzikie zwierzę- 
ta, mordują wszystko co im stoi 
ma drodze. Byłam u żony kowala 
Rocha Hrubego, która przed pa. 
roma godzinami porodziła dziecko, 


opowia- : 


mi. Na krótko pfzed swyta od- 
wrotem zm wih bolszewicy pol- 
skich robot:sików do zakładan:a 
min, a następnie po prostu ieħ 
rozstrzelali. Fomieważ u wszyst- 
kich ofiar stwierdzono strzał w 
plecy. trzeba przypuścić, że bol- 
szewickie bestie wystrzelały 170 
zrozpaczonych ludzi podczas 
ucieczki. 


Zm nie zna granic 


jeszcze dziecko uratować i usiło- 
i walam wybiec w tym celu na po- 
dwórze, zostałam jeduaakże przy 
j wejściu zatrzymana przez jednego 
|z nich Rozkazał mi on pówrócić 
do domu. Gdy pomimo to chcia- 
, łam wybiec, zwalił mnie na ziemię 
| uderzeniem kolby  karabinowej. 
| Nie wiem jak dłago yrzeleżałam 
'na podwórzu bez przytomności. 


Generalny sztab Stanów Zjednoczonych za obostrze- 
niem postępowa? a wobec państw neutralnych 


LIŻBONA. (DNB, W neutral- 


zie dotychczasowe wyniki róż 
nych kołach istnicje obawa, że |nyck akcyj sekretarza stanu 
wW najbliższych tygodniach IHullʻa przeciw neutralnym pań- 


zwiększona będzie jeszcze bar- 
Gziej presja Stanów Zjednoczo- 
nych na mniejsze panstwa, przy 
[ mocy której dąży się do zmu- 
szenia ich do zaniechania neu- 
trauności. Ze szczególnym zanie 
pokojeniem spotkane zostały do- 
niesienia londyńskiego „Daily 
Mail“, według których sztab ge- 
neralny Stanów Zjednoczonych, 
z jego szefem , generałem 
Marshall'iem na czele. coraz! 
gwałtowniej. obstaje za ostrzej- 
szym ustosunkowaniem się do 
państw neutralnych. W otocze- 
niu Marshall'a ma być reprezen 


stwom rozczarowały miiarodaj- 
ne osobistości z pośród general- 
rego sztabu. Oświadcza się tam, 
że opór mniejszych krajów po- 
w:rien być złamarty z zastoso 
waniem znacznie radykalniej- 
szych niż dotychczas środków. 
Państwa neutralne musiałyby 
calkowicie przyłączyć się do 
frontu blokady tworzonego 
przez aliańtów i jeżeli tego nie 
uczynią, należy óo nich zasto- 
sować odpowiednie sankcje kar 
ne. Zdaniem generainego szta- 
bu Stanów Zjednoczonych neu- 
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Ameryka ąda większego respektowania 


niemieckiej ormiii 


ZURYCH. (DNB). Każdy 
z frontu powracający Ameryka- 
nin odczuwa to jak pewnego 
rodzaju szok nerwowy, gdy w 
ojczyźnie mówi się o Japończy- 
kach z obawą i nienawiścią, 
jednocześnie zaś na wspomnie- 
nie obecnej niemieckiej armii 
macha lekceważąco ręką, tak 
pisze gazeta „Quentin Reynolds“ 
w artykule ukazującym się ja- 
ko przedmowa do książki „The 
Curtain Raises“, drukowanej 
nakładem  Raudonhouse New 
York. Każdy wie. że Niemcy 
ostatnio wprowadzili do dzia- 
la nowy samolot typu „Focke 


Zakłamane 


Wulf 200”. Jest to tak piękny, 
ciężki samolot i tak dobrze 
uzbrojony, że Ameryka nie jest 
w stanie przeciwstawić mu sa- 
molotu o równcznacznych zale- 
tach. -Ścigacze łodzi podwod- 
nych na widok tego samolotu 
uciekają i nie myślą o walce. 
Żadnego samolotu na świecie 
nie można porównać z niemiec- 
kim Focke Wulfem. To potwier- 
dzają amerykańscy piloci. Ame- 
rykańscy generalowie twierdzą, 
że niemiecka armia jest silna 
jak zawsze i ma duże doświad- 
czenie. 


enuncjacje 


ggdy do domu wdarła się banda | Gdy się vcknęłam. dom stał już 
bolszewików, którzy n'e mając! w płomieniach. Nie udało mi się 
względu na stan gosprdsni domu, ! uratować z płonącego Fomu gospo- 
zaczęli rewidować mieszkanie rze- | dyni. Zwłoki nieszcześliwego nie- 
komo w poszukiwaniu za bronią. | mowięcia zginęły ma podwórzu. 
Jaden z pośród tych bestyj chwy- | Byłam jak obłąkana i biegłam 
eit noworodka i wśród Z | prędko do domu, krzrczae o po- 
mych obelg wyrzuci! za okno. moc, Wkrótce udalo mi się uciec 
Chciałam zobaczyć, czy możnaby | z bolszewickiego piekia”. 


Bolszewicy podpalili szkołę ` 


towane stanowisko. że metody 
działania departamentu stanu są 
„zbyt ostrożne”. W każdym ra- 


Z polecenia Stanów Zjednoczonych! 


Wykrycie SZ sejostwa w Szwe jzk Cii 
zaśłsdaca przemyslowych 


„SZTOKHOLM. (DNB). Przed 
kilku dniami policja goeteberg- 
ska stwierdziła w kilku szwedz- 
kich zakładach przemysłowych 


zuje, kryją się poza tym szpie- 


tralność jest dziś „ty.kc poza“, 
k.óra nie może znaleść aproba- 
ty Waszyngtonu. 


urzędowych czynników brytyjskich 


Gazeta angielska przeciw wgrowadzającej w błąd 
pysz. fkowatości dowództwa aliznckiego lotnictwa 


SZTOKHOLM (DNB). Angiel- 
ska gazeta „Economist wystę- 
puje w drastycznych słowach 
przeciwko stale powtarzającej 
się i wprowadzającej w błąd 
pyszałkowatośc. urzędowych ob- 
wieszczeń i komentarzy do- 
wództwa  brytyjsko-amerykań- 
skiego lotnictwa, pisząc: 

„Z tą samą regularnością, co 
powrót Świąt Wielkanocnych, 


Wypadek ten przypomina prze- 
prowadzone swego czasu uzbro- 
jenie norwesu.ch statków w 
Groeteborgu przez członka po- 
selstwa brytyjskiego. Nie będzie 
te pomyłką, gdy się wspomnia 


Większość dzieci wraz 


Z nauczycielem w pło- 


mieniach. Uciekające dzieci zabija 


LUBLIN. (DNB). Pe ponownym 
gajęciu miejscowości J.eśnice w 
okolicy Brodów przez zmotoryzo- 
wane niemieckie uvddviaiy, doko- 
mano straszliwego odnhtycia w pe- 
wrnej spalonej do ostatn.ej chaty 
wsi. W ruinach budynku szkolre- 
go znaleziono zwecg!one resztki 
Yości, które pozwołiły stwierdzić, 
że musiał się tutaj rozegrać strasz- 
Hwy dr«mat. 72-le*1ia wieśniacnka 
Anna Badura, ukrywajyca się w 
Jochu ziemnym, była świadkiem 
zbrodni i potwierJe'ła pizypusz- 
menie że sadystycene potwery 


Żywcem 


podpalili dom za domem, i strze- 
Jali do uciekających s płonących 
domów ludzi. Bandyci nie zatrzy- 
mali się również przed murowa- 
nym budynkiem szYelnym, gdzie 
zebrały sie dzieci ze wsi wspólnie 
gz nauczycielem Wojciechem Żwe- 
lińskim, Rzucali oni granaty ręcz- 
ne przez ekna do wuętrza budyn- 
ku, wskutek czego po krótkim eza- 
sie budynek stanął w płomieniach. 
Do wyrywających się z płomieni 
krzyczących dzieci otwo!zyli eni 
dziką strzelaninę, 


wrzucony 


do piecu piekarskiego 


BUKARESZT. (DNB). Uczeń pie- 
karski Lazar Covrig pochodzący z 
Caprest., znaleziony przez niemiec- 
Ri oddział wywiadowczy na północ 
ed Jassy, opowiedziat lekarzowi 
sztabowsemu w szpisslu wojskowy:a 
pewne przeżycie, którego okro»- 
*+oŚć przewyższa wszelkie w obr a4- 
éenia: „Byłem uczniem majstra 
piekarskieyo Fremasa Vittili z 
fias, — opowiada chłov tc. — Bol- 
azewiccy. bandyci syradli n.m za- 
pasy mąki i pieczywo, następnie 
ndemo:cwali urzączenie sklepowe. 


Majster mój, jako „samodzielny 
przedsiębiorca”, uznany został przez 
bolszewików za „wroga ludu“ i źle 
potraktowany. Pochodrący z na- 
szego miasta żyd Esaak Lewy przo 
dował wybitnie w obcigach prze- 
ciw mojemu majstrowi, Oskarżył 
on go, iż żydom sprzedawał tylko 
zły i spleśniały chleb. R.ajster mój 
uniósł się złością do tego stepnia, 
że rzucił się na żyda * uderzył go. 
Bolszewicy związali majsura, wcią- 
zgnęli do piekarni i wrzucili do roz- 
i palonego pieca“. 
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„Wracam z grobu masowego“ 


t3 opowiada © 


oarucieństwacii 


sowieckich „zmarły 


JASSY. (DNB). Przed nami zja- 
wił się Rumun w wieku około 30 
lat, nazwiskiem Georgphe Gogu- 
lescu. Jego nader silnie rozwinięty 
tors tkwił w zbyt ciaznym surducie, 
matomiasż spodnie były o wiele za 
dlugie. Znaleźli go w stanie bez- 
przytomąym żołnierze rumuńscy i 
6zybko go przebrali w nowe ubra- 
nie, ściągnąwszy z niego jego wła- 
sne okrwawione szaty. 

„Powracam z grobu masowege— 
rozpoczął swoje sprawozdanie u. 
chodźca — i cudowi zawdzięczam 
tylko oralenie życią: Przydzielony 
bylem de olidziału robotniczego, 
zorganizowanego z pozostałych 
mieszkz iców mojej wsi Zabriceni 
i sąsiccnich miejscowości. Użyte 


Ponieważ doszliśmy do przeko- 
nania, że tak czy owak nie zdołamy 
ujść śmierci, oświadczyliśmy pew- 
nego popołudnia, że nie możemy 
iść do pracy. Komisarz polityczny 
Sołowiejczyk rozkazał nam, mimo 
że widział, iż jesteśmy całkowicie 
wyczerpani, rozpocząć znowu pra- 
cę. Chociaż groził nam Śmiercią, 
nie mieliśmy siły udać się na 
miejsce pracy. Potem otoczyli nas 
wezwani żołnierze z oddziałów 
NKWD, skrępowaji nam ręce i po- 
pędzili kolbami do oddalonego o 
trzy kilometry kamieniołomu, W 
końcu przybyliśmy do wymienio- 
nego miejsca, gdzie ustawiono nas 
'na skraju dołu. Bolszewicy  za- 
„częli  mordować skrępowanych 


szpiegostwo. Jak się teraz ma 
| 


gostwem handlowym zlecenia |ne szpiegostwo powiąże z wi- 
„merykańskie. Urzędowe oświad j|zytą posła amerykańskiego Grif- 
czenie czynników  pałitycznych |fisa, który jak wiadomo od pew- 
w tej sprawie głosi, że obydwaj |nego czasu stara się wywierać 
aresztowani obywatele szwedz- |nacisk na firmy szwedzkie, by 
cy na zlecenie Ameryki szpie-|zmusić je do ograniczenia ich 
gowali dostawę szwedzkich pro- |eksportu do Niemirc. Przypusz- 
duktów do Niemiec. czalnie pośrednicy amerykańscy 

Nie jest jeszcze rzeczą wiado- |chcieli sobie zdobyć drogą szpie- 
mą, czy osoby, które wydawałyjgostwa handlowego wiadomości 
ziecenia. znajdują się w posel-fpotrzebne im do rokowań z fir-| 
stwie Stanów Zjednoczonych. mami szwedzkimi. 


„Fortece nad Atlantykiem 
kosztować będą napastnika strumienie krwi” 


Głos szwedzki o wale atlantyckim 
SZTOKHOLM. (DNB). „Sven- | nad wybrzeżem 


isze w koń- 


tylko znacznie częściej. ogia- 
szano urzędowo bliskie zułama- 
nie się lotnictwa niemieckiego, 
kiedy brytyjskie czy amerykań- 
skie bombowce z nowego powra 
cały lotu. Doiychczas za każdym 
razem z tą samą regularnością 
zawsze później oświadczano. że 
zniszczenie niemieckiego, lot- 
nictwa nie jest „może“ tak blis- 
kie, jak to sobie moża ktoś 
wyobraża. 

Wśród normalnych czytelni- 
ków wywołują te urzedowe 
enuncjacje, popierane wiernie 
pod każdym względem w pół- 
urzędowych artykułach przez 
rzeczoznawców lotnictwa, silny 
zamęt. Tego rodzaju rzeczy nie 
przeżywaliśmy w Anglii od 


nastycznej. Liczby rzucanych do 
walki samolotów i zrzuctonych 
bomb wskutek swego powtarza- 
nia się i swych. otbrzyrnich roz- 
miarów nie robią już żadnego 
wrażenia. Poza tym wielu lu- 
dzi, słuchając stale tych cztero- 
cyfrowych liczb, nie zapomi- 
na o tym, że ten czy ów „tak 
wspaniale trafiony obiekt" 
mieścił w sobie też ludzi, i to 
często sprzymierzeńców“. 

„Jeśli biurokraci nie potrafią 
w dyskusji nad strategią lotni- 
czą i taktyką zachować chłodne- 
go rozsądku i wykazać facho- 
wej wiedzy, to najlepszym 
prawdopodobnie rozwiązaniem 
byłoby ogłaszać jak najmniej 
komentarzy do komunikatów 
lotniczych“. 

Owe wynurzenia gazety an- 
gielskiej są zbyt wyraźne, by 
wymagały jeszcze komentarzy. 
W każdym razie potwierdzają 
one wyraźnie często już przez 
Niemców piętnowane zakłama= 
nie urzędowych angielskich ko- 
munikatów i wprowadzanie w 
błąd,naródu angielskiego jak 
również politykę  tuszowenia 


| 
| 


ska Dagbladet* zamieszcza ob- 
szeme sprawozdanie z podróży 
swego paryskiego koresponden- 
ia. opisującego umocnienia nie- 
mieckie nad wybrzeżem Atlan- 
tyku. W sprawozdaniu tym 
przedstawia wspomniany kores- 
pondent szczegóły wielkich nie- 
mieckich środków obronnych 


Wykroczenia oddziałów 


Wprowadzenie 


cu, że nikt nie wie, czy i kiedy 
nastąpi inwazja. Kiedy się jed- 
nek widzi te potężne urządze- 
nia obronne, to można zrozu- 
mieć, że kiedy walka poważnie 
się rozpęta, to dzisiejsze młode 
pokolenie kosztować to będzie 
strumienie krwi. 


Badoglio We Wioszech 


kar więzienia 


czasu królów i królowych, kie- 
dy to zmieniał'śmy nasze wyzna 
nie religijne zależnie od każdo- | A zwłaszcza w tym wypadku 
razowej zmiany polityki dy-| brytyjskiego lotnictwa. 


Nasze zadłużenia wojenne 


przyprawieją nas o zawrót Głowy 


Stwierdzenie brytyjskiego rzeczoznawcy finanso- 
wego. Większa część długów znajduje się w in- 
giach. Fakty typowe dia angielskiej poiltyki Wy- 


stosowaną przez rząd angielski 


obrzucona ręcznymi granatami 
i ostrzelana z pistoletów auto- 
matycznych. Oburzenie ludnoś- 
ci na ten czyn gwałtu było tak 
duże, że w sprawę musiał się 
wmieszać wojskowy sąd Ba- 
doglio. Porucznik „Mazzanti 
wzgl. Mazzucco i podoficer Li- 
mondi zostali skazani na cztery 
lata, zaś spadochroniarz ża do- 
konane rabunki na osiem lat 
więzienia. 


m.eście Foglianise w zajętych 
południowyci Włoszech  rozta- 
cza co raz szersze kręgi. Grupa 
t. zw. spadochroniarzy Badoglio, 
będących obecnie poza pasem 
frontowym i łazikująca na ty- 
łach włamała się pod dowódz- 
twem pewnego porucznika w 
śródmieściu do kilku prywat- 
nych mieszkań i je obrabowała. 
Ludność, która na akt przemo- 
cy zareagowała bronią, została 


Reuter musi stwierdzić 


soprewne traktowanie jańców przez 
Japończyków 


SZTOKHOLM. (DNB) Reuter pewnienie to dał w swym Sprawo- 


RZYM. (DNB). Wypadek | 


donosi, że, według pierwszego ofi- | zdaniu do Watykanu apostolski 
cjalnego komunikatu ze źródeł ne- | delegat w Japonii, arcybiskup 
utralnych, Japończycy zachowują | Paul Marelia. Arcybiskup Marella 
postanowienia prawa międzynaro- | odwiedził różne obozy jeńców wo- 
dowego w traktowaniu angielskich, jennych i internowanych i rozmą- 
australijskich i  amerykańszich | wiał z holenderskimi, hinduskinat, 
jeńców wojennych w Japonii. Za- | chińskimi i filipińskimi jeńcami 
KkakkAkŁAŁAŁA ŁA Ak AAAA ŁAŁ ŁAŁ CANA AGA | OTAZ Z Anglikami, Australijczyka- 


zysku i mordu głodowego 
SZTORHOLM. (DNB). W »au-;jsii wooec innych krajów Zaciag. 


gielskiej izbie lordów miała miej- 
-ce we Wtorek debata ma temat 
i «w. „międzynarodowego planu 
walutowego“, w czasie której — 
według Reutera — znany brytyjski 
czeczoznawca finansowy lord Kry- 
Les oświadczył: „Z powodu wojny 
zaciągnęliśmy zobowiązania wobec 
innych krajów, które przyprawiają 
nas o zawrót głowy. Lord Nathan 
uzupełnił to stwierdzenie słowami: 
„Długi nasze wynoszą już 1.500 mi- 
Fonów funtów szterlingów, którą 
to sumę jesteśmy winni po więk- 
3zej części Indiom“ 

Stwierdzenia lorda Keynes a, 
który, jako dobrze znany brytyj- 
ski rzeczoznawca finansowy. misi 
vrzecież dobrze or.entować się w 
tych rzeczach pozwałają jasno roz- 
poznać, jak bardzo Anglią z wie- 
rzycielki całego świata, znalazła się 
na pochyłości w dziedzinie finan- 
sów z powodu  rozpętanej przez 
ną wojny. Jeśli więe lord Nathan 
ponadto oświadcza, że większa 
część olbrzymiego zadłużenia An- 


Das do budowy rezerwowych sta-|strzałem w kark. Kiedy mój są- 
mowisk ną skraju pewnego lasu. siad padł martwy do dołu, rzuci- 
Po tygodniu wytężonej pracy wie- łem się sam w grób, a przezna- 
lu z mos zalamało sig, ponieważ | czony dia mnie strzał oberwał mi 
wytrzysiąć przy k'paniu rowów tylko lewe ucho. Straciłem na kró- 
strzelechieh | przy budowaniu tki czas przytomność, lecz słysza- 
schronć y przez 15 godzin dzien-jłem, jak bolszewiccy oprawcy za- 
mie bcz należytego odżywiania sypywali dół ziemią i jak następ- 
przechodziło siły ludzkie, tnie zzaęczęni maerdowaniem edda- 


lili się. Na szczęście zapadł tym- 
czasem zupełny zmrok, a ja zdo- 
łałem ostatkami sił wygrzebać się 
z pod przykrywającej mnie war- 
stwy ziemi } wydostać się z dolu, 
Przez całą noc wlokłem się przez 
tas aż do linij rumuńskich, i tutaj 
padiem, straciwszy przytomność”. 


mi i Amerykanami, 

W sprawozdaniu podkreśla się, 
że „trudności“, na które skarżą się 
jeńcy, wynikają z nadzwyczajnej 
różnicy mentalności Japończyków 
i ich własnej. Ogółem, a w Szeze- 
gólności odnośnie jedzenia i ubra- 
nia jeńcy sa tak samo traktowani, 
jak i japońscy żołnierza. 


GENEWA. (DNB). Angielski 
tygodnik „Catolic Times“ pisze, 
że światowe stanowisko Anglii 
w ostatnich miesiącach jeszcze 
bardziej podupadło. Powodem 


uięto względem samych tyłko In- 
dii, to jest to typowym zjawiskiem 
dia angielskiej polityki wyzysku 
i mordu głodowego, a vprócz tego 
jest najlepszym dowodem wietkiej 
winy Angili w zakresie niewiary - 
godnej sytuacji w Indiach. Żydo- 
wsko-plutokratyczne hieny finan- 
sowe i lichwiarze wyciskają kraj 
jak cytrynę, jednakże za towary 
nie płacą. Nie więc dziwnego, że 
Hindusi giną, a miliony juz mu- 
siały oddać życie z powodu angie!l- 
skiej polityki mordu głodoweyo. 
Również znamiennym dia angivl- 
skich wyzyskiwaczy jest fkt, ii 
przytoczone wyżej  ssywierdzenia 
angielskiego lorda zostały dosona- 
ne w czasie debaty nad t. zw mię- 
dzynarodowym planem walu'o- 
wym, lub dobitniej, nad planem 
światowego wyzysku, który to 
plan na nowo w czasie powąjen: 
nym ma ująć świat w kajdany 
złota, a narody pozbawić owoców 


ich pracy. 


Teraz już żaden naród 


nie wierzy angielskim zapewnieniom 


jest to, że Anglia nie dotrzyma- 

ła obietnic danych Polsce. Teraz 

już więcej żaden naród nie wie- 

rzy angielskim zapewnieniom. 
—— 
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GONIEC CODZIENNY 


Zielone Świątki w zwyczajach ludowych 


Zielone święta w życiu i zwy- 
czajach ludowych są podobnie jak 
Boże Narodzenie, czy Wielkanoc, 
uroczystościami ważniejszymi, wią 
żącymi się z misterium przeróż- 
nych wierzeń 1 mitów. Godowe to 
są święta, gdy się ziemia cała 
% zieloność przystraja, a ptactwo 
zaczyna pola i niwy uwdzięczać 
swym melodyjnym śpiewem. 

Starożytny zwyczaj przystrajania 
chat wiejskich, dworów, a nawet 
zamków i pałaców w zielone brzó- 
zki, pozostał przecież w użyciu aż 
do naszych czasów. I dziasiaj bo- 
«wiem, pomimo, że lasy są już zna- 
cznie uboższe i powyclnane, że 
urzędy leśne staczają z tym zwy- 
czajem zawziętą walkę, mając na 
celu ochronę lasu, w wielu jeszcze 
miejscowościach, miasteczkach, a 
także i po dużych miastach młode 
brzózki zdobią ganki i wejścia 
domów. Ludność wiejska obok 
brzózek na zewnątrz chaty, hojnie 
posypuje wnętrze pociętym tata- 
rakiem, zwanym w mowie potr’ 
nej — tutejszej — ajerem. Prócz 
własności dekoracyjnych, tatarak 
według podań ludowych ma nadto 
znaczenie praktyczne ' odgrywa 
rolę swego rodzaju środka higie- 
nicznego, mianowicie — zapach 
tataraku zabija insekty, a zwłasz- 
cza pchły, które z 'widejściem cie- 
plej pory roku są plagą każdego 
wieśniaka. 

Okna chałup również się przy- 
ozdabia w kwiaty i tatarak. Młode 
drzewka stoją również po kątach 
izb, zdobiąc chatki wiejskie „od 
rieszporów Zielonych Świątek aż 
do ich końca“. a 

Ponieważ na Zielone świątki 
wszystko już pokrywa się kwie- 
ciem i zielenią, więc kwiaty są 
szczególnym obiektem kultu. Przed 
każdym domkiem wiejskim musi 
być bezwarunkowo ogródek z kwia 
tami, w którym zawsze króluje 
tak zwane Boże drzewko oraz 
ruta. Nie wszystkie kwiaty są jed- 
nakowo lubiane. Narbardziej jed- 
nak czczonpym kwiatem jest ruta 
4 lilia. Znana jest również róża, 
ale ta rośnie w tych ogródkach 
najczęściej pod postacią malwy, 
georginii, a nawet astry. Czerem- 
cha I bez — są to kwiaty najściś- 
lej zwiazane z obrzędami Zielo- 
nych świąt. 

Lud wiejski rutę uważa za sym- 
bol krwi Chrystusowej, albowiem 
wyrosła ona z kropel krwi Chrv- 
stusa, spadłych na skałę, gdy szedł 
na Golgotę obciażony krzyżem 
«śród zgral oprawców, nieczułych 
na Jego katusze, Szedł na śmierć, 
znacząc swą drogę krwią I potem 
a ludzie urągali mu. Wtedy głazv 
zapłakałv: gdziekolwiek upadła 


krwi Jego kropla, tam wyrósł 
krzak ruciany i pokrył gałązki 
kropelkami łez. Na tę właśnie pa- 
miątkę liście ruty mają kształt 
spadającej łzy. Z czeremchą rwią- 
zana jest niemniej piękna lezenda 
o Ewie, gdyż w języku ludowym, 
tutejszym, czeremcha zwie się tak- 
że „jewą* — imieniem żony Ada- 
ma. W raju smutno raz było Ada- 
mowi samemu. Położył się więc 
pod biało kwiinącym krzakiem 
czeremchy i spał. Budzi się I widzi 
przed sobą kobietę. Nie chre wie- 
rzyć własnym oczom, myśli że to 
go woń czeremchy tak odurzyła 
Więc woła Adam do drzewa -- 
jewa, jewa! Na ten krzyk Adama 
odezwała się kobieta i odtąd no- 
siła to imię, 

Na Kujawach, w Tatrach, a tak- 
że w krajach Nadreńskich i Ba- 
warii z Zielonymi świętami zwią- 
zany był piękny zwyczaj ludowy 
wybierania króla pasterzy, który 
pierwszy przybył z bydłem na pa- 
stwisko. Jeszcze w połowie XIX 
wieku w dobie rozkwitu roman- 
tyzmu w literaturze europejskiej, 
zwyczaje pasterskie z okresu Zie- 
lonych świąt były wdzięcznym 
źródłem natchnienia dla wielu po- 
etów. Zwłaszcza w bogatej litera- 
turze niemieckiej ów król pasterzy 
Hirtenknabenkónig, zostawił 
piękny ślad rodzajowej poezji. 
W państwach, gdzie pasterstwo i 
chów bydła są bardziej rozwinie- 
te, Zielone Świeta są najuroczyst- 
szym dniem właśnie dla pasterzy. 
Jest to dzień, w którym gospoda- 
rze otaczają pasterzy szczególną 
opieką. Pasterze w tym dniu otrzy 
mują od swych chlebodawców po- 
mysłowe, nieraz bardzo kosztow” 
prezenty, przeważnie jednak rze- 
czy, które są pasterzom  naipo- 
trzebniejsze w' ich zawodzie, a 
więc scyzoryki, baty, organki, pil- 
szczałki, harmonie, a nawet skrzyp 
ce. U nas pasterze w dzień wv- 
boru „króla“ obdarowują go tak- 
że, wspaniałą, wykręconą z olcho- 
wej kory „dudą*, na której „baca“ 
potrafi wygrywać charakterystycz 
ne melodie. 

Do uroczystości Zielonych świąt 
pasterze specjalnie się przygoto- 
wują. Od wczesnej wiosny, na 
miejscach przeznaczonych na past- 
wiska, odgradzają odpowiednią 
ilość kwiecistej łąki, do której by- 
dło nie ma dostępu. Na Zie'one 
święta trawa na tych łąkach wy- 
rasta już tak wielka i tak buinie 
kwiatami się pokrywa, że gdy by- 
dło na tak ważną uroczystość o- 
trzyma dostęp do nich, — nażera 
się do syta. Pasterze w między- 
czasie, gdy jeszcze rosa błyszczy 
na kwiatach, pośpiesznie wiją nie- 


duże wieńce, którymi później zdo- 
bią rogi krów, baranów i owiec. 
W wypadku, gdy zabraknie kwia- 
tów, pastuch musi koniecznie przy 
ozdobić bydło przynajmniej w zie- 
leń, w gałązki brzozy lub olchy. 
Jest to bowiem pierwszy dzień w 
lecie, kiedy się spędza bydło na 
tak zwane południe do „dzienni- 
ka“, to znaczy na ogrodzony plac, 
wybrany przeważnie wśród cieni- 
stych drzew, na którym bydło za- 
żywa wypocznku, przeżuwając ze- 
brany na pastwisku pokarm. Gos- 
podarz z gospodynią witają wów- 
czas pasterzy u wrót, obdarzając 
ich prezentami. Gospodyni zazwy- 
czaj w czasach pokojowych wrę- 
czała uroczyście suszony ser, jaja, 
słoninę i suchą kiełbasę. Pasterz 
miał więc prawdziwą ucztę, gcyż 
po przyjściu do chałupy czekał na 
niego jeszcze kwas, sporządzony 
przeważnie z brzozowego soku. 
Sok -ten gospodarz zbierał wczesną 
wiosną, następnie go kwasi? i trzy- 
mał aż do sianokosu. Pierwszy 
więc z niego korzystał pasterz 
Miało to przynieść dobrobyt ! do- 
statek, albowiem sok brzozowy 
jest symbolem wiosennej b'edv 
rolnika, który nigdy nie może do 
syta najeść się chleba z sokiem. 
Jesienią, gdy chleb jest — soku 
nie ma; na wiosnę, gdy sok j=st— 
chleba nie ma! Dobre tedy uracze- 
nie pastucha sokiem gwarantuje o 
dobrym urodzaju. 


Gospodyni idąc do „dzienn'ka* 
na podój krów zdejmuje z ich ro- 
gów wieńce z polnego  kwiecia. 
W domu suszy je pod belką edyż 
według wierzeń mają one niezwy- 
kłą własność leczniczą, zwłaszcza 
w wypadkach nieszczęśliwego cie- 
lenia się bydła. 

Wreszcie jest jeszcze jeden sta- 
rożytny zwyczaj palenia ognia 
wieczorem na Zielone Święta 
Przy płonącym ognisku bawi się 
młodzież do Świtu prawie, urcz- 
maicając tańcami t śpiewem cały 
czas. Są to niewątpliwie ręsztli 
pozostałe z okresu bałwochwalłst- 
wa. I dziś jeszcze na Wileńszczy- 


¿nie spotykamy oryginalqąs nazwy 
uroczysk, łąk, położonych w po- 
bliżu rzek, jeziór lub stawów. Są 
to Helki, Ałki, święte laski i t d. 
Na tych to miejscach pogare 
czcili swych bożków, popijali piwo 
i tańczyli obrzędowe tańce. Igr-y- 


ska te trwają aż do świętego Jana. | 


znanego w dziejach zwyczajów 
ludowych pod nazwą św'ęta Ku- 
pały. Dziś zwyczaje te zwą sie u 
nas sobótkami. 
jeszcze niedwuznaczne obławy mi- | 
tyczne, których koroną jest noc. 
świętojańska z legendarnym k'ria- 
tem paproci. 
chłop pragnie się pozbyć wiosen- 
nej biedy. Ale biedv chłopskiej 
nikt ani zabić, ani zranić nie "no- 
że. Jej ciało jest „z mały ! nie va- 
chowa śladu uderzenia“ B'eda 
chłopska, gdy zechce, iak się 
zmniejszy, iż w kości zwykłej uk- 
ryć się potrafi. Chodzi wiec o to, 
by bieda ta możliwie jak naidłu- 
żej kryła sio w kości, nie w$łażąc 
t nie rozprzestrzeniając sie. 
Nieraz też w wieczory Ziełonych 
świątek puszcza się płonące w:an- 
'ki na wodę. Ma to symbolizować 
topienie się biedy. Jeśli wianek 
rzucony na wodę daleko odpły a 
ze światełkiem, jest to dobry znak 
że bieda odeszła. Bywa jejni" 
często, iż zjawia się ona pod: po- 
staciami rusałki t wdzięcznym 
kształtami kusi wieśniaka, usitu- 
jąc wywołać w nim zachwyt lub 
nnżadanie. Piada te tiary e- 
enie widziadłu. W naszym m'ej- 
acowvm słowniku postacie ie zwą 
się ondynami. Są one niezwy"le 
piekne i powabne. Mają one płeć 
białą „zdobną na licu świeżym tu- 
mieńcem', oczy ich czarne. pełne 
blasku życia, miłości 1 powsbu. 
Zdobi je przy tym kruczy w'as, 
upleciony w warkocze. Ale trzeba 
znać tajemnicę patrzenią, aby 
ujrzeć i rozpoznać w tej niezwyk- 
łej piękności — zwyczajną nędzę 
chłopa. Gdy się umie na nie pr- 
trzeć, zobaczy się, Że włos ich nie 
jest czarny, lecz zielony. 
W. Habdank. 


"|; 


Mają one i dziś | 


Na Zielone święta | 


z” | | 
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W dniu zesłania Św. Ducha 


Otwórzmy oto Świętemu Duchowi 

Serca dziś nasze szeroko jak wrota! 

Niechże w nie wstąpi i chore uzdrowi 

Niech je nakarmi swem Słowem Żywota 
Niech duch się ludzki przed Bożym wysłowi 
Niechże znów Prawda jasno zamigota 

Niech nas podźwignie potężna jej siła 


Co chociaż skryta, przed wiekami żyła. 


-e 


Przeto do Ciebie w tej wspomnień godzinie 
Zwracamy dziś się o Wszechmocny Duchu 
Przybądź że ku nam! Niech na nas też spłynie 
Moc Twa tajemna, co nakształt obuchu 

W serce uderzy i rozum rozwinie 

I myśl obudzi zamarłą w bezruchu... 

By kiedyś mogła podźwignąć z popiołów 
Nas — już nie ludzi, lecz świata aniołów! 


Tadeusz Grabowski. 


Zesłanie Ducha Świętego 


Uroczyste święto Zesłania Du- 
cha Świętego w tradycjach ludu 
chrześcijańskiego potocznie zwie 
się Zielonymi Świątkam:. Jest 
to wyłącznie święto kościelne, 
podobnie jak uroczystości Krzy- 
ża i męki Zbawiciela, Jego 
zmartwychwstania *  Wniebo- 
wstąpienia pochodzące z iusty- 
tucji apostolskiej. Święto to 


ustanowione: jest na pamiątkę 
wielkiego wypadku, który się 
zdarzył w pięćdziesiąt dni po 
Wielkiej Nocy. Apostołowie na- 
zwali to święto z grecka Pente- 
costes — czyh pięćdziesiątnica. 

Święty Jan Złotousty nazywa 
pięćdziesiątnicę dopełnieniem 
wszystkich uroczystości, pierw- 
szym z pośród świąt. latego 


PIĘKNO ROZRWITA 


Szkic Leonti v. Cafra 


To było dawno, Wysłano mnie 
do pensjonatu, do pięknego do- 
mu nad jeziorem, gdzie w ciągu 
zimy byłam bardzo biedna: drę- 
czyła mnie tęsknota za domem 
rodzinnym. Godziny, które ped- 
czas letnich poranków niedziel- 
nych mogłam spędzać tajemnie 
i samotnie w ogrodz'e na dol- 
rym tarasie, przynosiły mi zaw- 
sze pociechę. 

W pewne wiosenne rano znów 
udałam się du mojej samotni, 
lecz tym razem nie wystarczył 
ptasi śniew przenikający przez 
płot z bluszczu, by mnie roz- 
weselić. Szarość chmur szcze- 


gólnie zwarcie i cięzko wisiała 
nad jeziorem 1 nade mną. Prag- 
nęłam swobody. 

Piot nie był zbyt szeroki. 
Wkrótce stałam na wzgórzu po- 
krytym zieloną łąką z którego 
przez wiecznie zielone zarośla 
nadbrzeżne widać było jezioro. 
Leżało przede mną w błękitnym 
oparze zimne i martwe. 

Stał tam, na wzgórzu, krzak 
wierzbowy nadsoadziewanie 
wcześnie już w kwieciu! Nie by- 
ły to „delikatne kotki“. To był 
cud przedwcześnie wvczarowa- 
ny wśród odręlwiałezo jeszcze 
świata! 


I mnie się wydało, że 


jestem zaczarowana, 

Ujrzałam, ze tu się odbywa 
wielkie uroczyste św'ęto w prze 
ygromnym radosnym oszołomie- 


niu zataczających się. jeszcze 
sztywnych po zimie, pszczół 
tańczącego osypanego blas- 


kiem chóru kwiatów — uroczy- 
stość, w której ja ież brałam 
udział, bo przecież to była wios- 
ra, która przyszła na świat. Gdy 
bym zechciała, mogłam była też 
zakwitnąć i fruwać — przecież 
widać było, jakie to wszystko 
proste... 

W wąskiej rysie r ebieskiegn 
błękitu, który właśnie się uka- 
zał wśród rozwartych obłoków, 
wznosiła się przede mną ta zlo- 
ta chmura, jak promienna obiet- 
nica. Nic więcej. jak tvlko kwit- 
nace drzewo. Lecz to była chwi- 
ia. Wiecie, że kraj baśni otwiera 
swe wrota po wszystkie czesy 
raz tylko. aby spróbować: a mo- 
że tam ktoś jest? Och ja tam 
byłam! Rzuciłam się ku temu 
cudowi, przytuliłam się mocno 
dh rozgałezionego pnia i patrzy- 
lam do góry, wdychejąc silną 
woń, która spływała falami ku 


mnie. Nad soką miatam błysz- 
tzącą altanę, srebra szare lis- 
teczki tkwiły wśród żółtych 
welonów, jak Świece w blasku 
własnego Światła. Snopy pro- 
mieni lśniły na wszystkie stro- 


też zesłanie Ducha Świętego by- 
ło i jest uważane do dziś przez 
kościół za największą po świę- 
cie Zmartwychwstania Pańskie- 
go uroczystością. 
s Kiedyś, święto zesłania Ducha 
Świętego, podobnie jak Wielka- 
noc, święcono przez caży tydzień. 
Zwyczaj ten trwał do połowy X 
wieku. Od tego czasu do chwili 
zawarcia konkordatu w r. 1802, 
prócz niedzieli świątecznej po- 
zostawiono tylko poniedziałek. 
Dzisiaj także kościół i lud 
chrześcijański święto Zesłania 
Ducha obchodzi przez dwa dni 
świąteczne., 

W przeddzień: święta odbywa 
się obrządek święcenia wody do 
chrztu. Odbywane w dnių tym 


| chrzty obchodzi się. wyjątkcwo 
| uroczyście, zwyczajem starożyt- 


ny, a gdy przyszedł wiatr, zda-|nym. O godzinie tercji, to jest 
wały się kołysać i tańczyć w o0- | około 9 rano, Duch Święty zstą- 


czekiwaniu  Siońca. 
swym śpiewaty w 
' unosiły z zapałem swój ciężar | 
w górę. A złoty pył spływał po-, 
woli w dół. 

Serce nieomal nie wyskoczy- 
ło mi z piersi i biło teraz, jak 
szalone. To było tak, jakby upo- 
jenie życiowe wybuchło z ziemi 
i z tych czarnych gaięzi i wy- 
rywało się w górę! To uroczyste 
otwieranie się w pełni blasku, 
to powiewanie welonami w 
triumfie ku słońcu! Ziemia i nie- 
bo kwitną wspólnie w świętej 
doskonałości. I ja ośmieliłabym 
się być smutna? 

Wówczas nie wiedziałam, co 
znalazłam. Ale to mni: nie opuś- 
ciło już nigdy, było za mną we 
wszystkich moich PB. 
cierpieniach. 


i Pszczoły, | pił na apostołów. Z tego powo- 
uroczysty rój menad, brzękiem |du kościół śpiewa 


urotzyściej 


zachwycie jniż kiedykolwiek tak zw. tercję, 


natomiast w miejscu zwyczajne- 
go hymnu, śpiewa się Veni 
Creator, błagając aby Duch Bo- 
ży zstąpił na dusze wiernych 
i objął je w swe posiadanie. Jest 
to z XII wieku pochodzący hymn 
o przepięknej barwie melodii 
i słowa, wykonywany także w 
czasie udzielania ślubów kościel- 
nych, na znak błogosławieństwa. 

Kiedyś, w minionych wiekach, 
w bardzo wielu kościołach pod- 
czas śpiewania tego kymnu, 
grzmiały bębny, wytwarzając 
wielki łoskot, jak gdvby swał- 
townego wiatru, który dał się 
słyszeć podczas kiedy Duch Po- 
cieszyciel zstępował na a_nsto- 
łów. Z wysokości sklepień koś- 
cielnych zrzucano także zapalo- 


ne pochodnie, wyociuwające Og- 

niste języki, które jazoby miały 

się ukazać nad giową xażdego 

z apostołów w chwili, gdy ich 

napełniał Duch Święty. W in- 

nych miejscowościach płonące 

pochodnie zastępowano kw»ata- 

mi; zrzucano więc czerwone ró- 

że i inne kwiaty, imitujące 

ogień. W kościołaca jezu ckich 

uroczystości te obchodzono swe» 

go czasu najbardziej uroczyście 

i barwnie. Prócz wspomnianych 

bowiem zwyczajów, wypuszcza= 

no ponadto kilka gołąbków, bę= 
dących symbolem Ducha Święte- 

go, który się vvkaza! pod tą po- 

stacią w czasie chrztu Chrystusa ` 
przez św. Jana. 


Wszystkie te urozmaicenia, 
działające wymownie na wyo- 
braźnię widza, odbywały się w 
chwili wykonywania Veni 
Creator. 


Zwyczaj ten dawno został już 
z kościołów katolickich uchylo- 
ny. Sprawiał or naturaln.e sume 
wrażenie na ludziach  ożywio= 
nych gorącą wiarą. ale nigdy 
w kościołach nie był on rozpo- 
wszechniony. Całkowite tusunię= 
cie go z ceremonii kościelnej 
nastąpiło wskutek nadużyć, ja- 
kie pod tą formą wkradały się 
do dogmatvki katofńckiej. 


Dzisiaj święto Zesłania Ducha 
Świętego nie różni się zasadni- 
czo niczym od innych świąt de- 
rocznych, obchodzenych w ra- 
szym kraju. Ponieważ uroczy% 
tości te przypadają w noirięk= 
niejszej porze roku gdy iuż 
wszystko obudzone iest do ży- 
cia, mają one *akże nekny 
związek z przeróżnymi wierze= 
niami i zwyczajami 1udowymł 
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ŚWIĘTO DUCHA, WIOSNY I 
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(Szkic socfologiczno -ħhíistoryczaag) 


Pogańskie święto wiosny czy- 
li Zielone Świątki obrządek 
chrześcijański połączył z ewan- 
geliczną tradycją zesłania Ducha 
Świętego. Przeflancowując wie- 
rzenia chrześcijańskie na religij 
ny grunt pogański, biegli w filo 
zofii ojcowie Kościoła, nie bez 
przyczyny i nie przypadkowo u- 
znali święto wiosny za najwłaś- 
ciwszy odpowiednik dla obcho- 
du zesłania Ducha Świętego. Bo 
właśnie wiosna jest najjaskraw- 
szym przejawem duchowości ca- 
łej przyrody. "uch panujący w 
świecie przyrody żywej i mart- 
wej, najpiękniej i najbujniej ob 
ławia się ludziom na wiosnę: w 
blasku słońca, w szumie potoków, 
w milionach barwnych rozkwi- 
tóv życia i w upojeniu uniesień 
miłosnych. Stwórca świata przez 
wiosne zsyła ducha swego na zie 
mie. Kościół chrześcijański — 
zamiast przepysznie zmysłowej 
wiosny — obrał skromniejszv 
symbol naturalny dla tego nad- 
naturalnego aktu kosmicznego: 
obrał niepokażnego a łagodnego 
ptaszka — gołębia, Ponieważ na 
wet tak niewinny ptaszek jest 
również częścią przyrody, przeto 


przyrody z duchem. Wyraziło 
sie to w hymnie ślubnym „Veni 
creator, spiritus". 


Zgodnie ze starą filozofią Ta- 
Jesa, Heraklita, Parmenidesa i 
Ańaxagorasa oraz z najnowszy- 
mi teoriami naukowymi, opisa- 
nvmi prnez-Edinstona („Nowe 
oblicze natury", Warszawa 1934) 
i Andrade'a („Mechanizm natu- 
ry“, Warszawa 1935) stosunek 
ducha do materii układa sie w 
przyrodzie najrozmaiciej, zawsze 
jednak według pewnych losicz- 
nie prawidłowych proporcyj. Ta 
losiczność układu konstelacyj 
ducha i materii dała zapewne 
powód do określenia pojęcia du 
cha greckim wyrazem „logos“. 
Na początku był tedy „logos“ 
duch -— jak mówi Pismo świete. 
Zaś Planck, Rohr, Fowler, Di- 
rac. Hoisenberg, Bose, Broglie i 
Schród'nger, wielcy twórcy dzi- 
siejczej teorii promieniowania c- 
nercii mogliby z równą słusz- 
nościa nawiedzieć, że na poczat- 
ku brt .kwant". Zarówno „lo- 
gos" i-t i „kwant”. aczkolwiek 
pochodza z dwuch odrębnych 
dziedzin myśli, oznaczają jeden 
wspólny stan rzeczy, jeden 
wsnó!nv fakt: nrawidłowość w 
chaosie  enersii  promieniste* 
wszechówiątą. 7 chąoru wyłonił 
sia dnah į materia na zas” 
prawidłowości. 

Już prosta obserwacja otacze- 
jących nas zjawisk przyrody po 
zwala snostrzec pewną gradację 
wzajemnego ustosunkowania się 
tych dwuch pierwiastków bytu, 
mających wspólne źródło w 
przedwiecznym chaosie. Im da- 
ny twór jest bardziej martwy, 
tym mniej posiada w sobie du- 
cha. Duch więc znaczy tyle co 
życie. Etymologia wyrazów 
„duch“, „dusza“, .natchnienie" 
wskazuie na pochodzenie ich od 
wyrazu „oddychać“. Oddychanie 
zaś, jak wiadomo, jest zasadni- 
czym warunkiem życia. Im bar- 
dziej w przyrodzie przejawia się 
Życie, tym pełniei i doskonalej 
objawia się duch. Minerały w 
stanie spoczynku posiadają w so 
bie najmniej ducha; molekuły w 
stanie reakcji chemicznej — już 
nieco wiącej: molekuły w stanie 
renle — fizin-chamleznej jako 


—— 
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1 kościół chrześcijański w grun- 
cie rzeczy uznał ścisłą łączność 
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przejście do świata organiczne- 
go—jeszcze więcej; pierwotnia- 
ki — jeszcze więcej; rośliny wy 
żej rozwinięte — jeszcze więcej; 
prymitywne istoty graniczne 
między światem roślinnym a 
zwierzęcym —— jeszcze więcej; 
zwierzęta wyższe — jeszcze wię- 
cej i tak dochodzimy aż do czło- 
wieka, który implikuje wszyst- 
kie stadia poprzednie, reprezen- 
tując w sobie składniki mineral 
ne oraz cechy organizmu roślin- 
nego i zwierzęcego. Jest w na- 
szym ciele nawet specjalny au- 
tonomiczny „układ nerwowy 
roślinny”, nie zależny od mózgu 

t. zw. splot nerwów sympatycz- 
nych i parasympatycznych, anta 
gonistycznie regulujących naj- 
ważniejsze funkcje życiowe orga 
nizmu. Na umiejętnej eksploata 
cji tego „układu nerwowego ro 
linnego" fakirzy hinduscy i jo- 
gowie opierają wszystkie te dzi- 
wa, które wyprawiają ze sobą. 
zamieniając się jakby w rośliny: 
miesiącami potrafią żyć o samej 
wodzie lub siedzieć bez ruchu ze 
wzrokiem, utkwionym w jeden 
punkt. Przy pomocy woli czyli 
autosugestii potrafią porazić na 
rewien czas jeden z antagonisty 
cznych nerwów swego układu 
roślinnego, a wtedy drugi nerw 
rozwija do nadmiaru swoją prze 
ciwezynność. zmniejszając np. 
temno oddechu, uderzeń serca, 
ruchów robaczkowych jelit, wra 
żliwość źrenicy na światło itd. 
Jeśli takie porażenie układu roś 
„O nastąpi bez udziału wol: 

lecz na tle chorobowym, wtedy 
mamy do czynienia z letarsgiem, 
vodczas którego człowiek cofa się 
do stadium rośliny. 

Widzimy więc, że człowiek po 
tencjalnie nosi w sobie formv 
życiowe wszystkich niższych 
tworów przyrody, które mogą w 
nim przejawiać się czyli aktuali 
zować w zależności od jego wła- 
snej woli oraz od bodźców ze- 
wnętrznych. Sam będąc najwyż- 
szą formą przyrody, może posia- 
dać ducha więcej lub mniej: za- 
czynając od pół-zwierzęcia, a 
kończąc na pół-bogu. Mitologia 
grecka dała wspaniały wyraz o- 
bu tym krańcowościom nieprze- 
branego bogactwa natury ludz- 
kiej. Klasyczni Hellenowie mieli 
ogromne poczucie plastyki i rze- 
czywistości, a zarazem niozrów- 

nana zdolność intuicyjne" prze 
nikania w głąb duszy bliźniego. 
Dzieki temu w sztuce i literatu- 
rze swej stworzyli konkretne o- 
brazy takich istot. mających pe- 
wne części ciała ludzkie a inne 
zwierzęce albo pewne właściwoś 
ci duszy boskie a inne ludzkie. 
Sa to rozmaite centaury, satyry 
etc. z jednej strony, a heroje — 
z drugiej. I my nieraz spotyka- 
my w życiu ludzi, którzy postę- 
powaniem swoim poprostu pro- 
szą o to, by wyobrażano ich z 
głową świni albo osła lub o ezte- 
rech nogach. Podobną rzeźbe 
kobiety czworonożnej stworzył 
artysta polski August Zamoyski 
(1928). Mitologia i sztuka grecka 
w całej wyrazistości oddała tę 
prawdę, że człowiek z jednej 
strony graniczy ze zwierzęciem. 
a z drugiej — sięga da Boga I 
religia chrześcijańska podziela 
ten pogląd, nawołując wiernych 
do wyzbywania się zwierzęcości. 
Szczególną jednak zasługą Gre- 
ków jest to, że oni cielesne skład 
niki anatomiczne człowieka ob- 
razowo połączyli z elementami 
zwierzęcymi, duchowe zaś — od 
nieśli do Boga. Pierwszą idee 
wyrazili, stwarzając Minotaura, 
zmysłowego mężczyznę o głowie 
byka; drugą — wyraża ich legen 
da o Heraklesie., potężnym i spra 
wiedliwym opiekunie słabych. 
który za swoją nadludzką wiel- 
koduszność po śmierci zasiadł 
miedzy bogami Olimpu. 

Bowiem wszelka duchowość 


jest odblaskiem boskości. Skoro 
Bóg jest duchem — to duch jest 
Bogiem. W potocznym naszym 
powiedzeniu: „wszelki duch Pa- 
na Boga chwali“ — kryje się ten 
głęboki sens, że wszystko, co jest 
duchowe, jest zarazem boskie. 
A boskość znaczy tyle, co twór- 
czość — zdolność stwarzania no- 
wych wartości z chaosu. Genesis 
z Ducha. 

Wszelka za tym twórcza du- 
chowość jest boska czyli święta. 
Dostępnym dla nas przejawem 
tej twórczej duchowości w przy 
rodzie jest promienistość jej two 
rów: emanacja zawartej w nich 
energii twórczo - kosmicznej. Ba 
daniem tej emanacji u minera- 
łów najpracowiciej zajmowała 
się nasza współczesna wielka ro- 
daczka Maria Skłodowska-Curie, 
która odkryła promienie radu, u- 
żywane dziś w medycynie jako 
jedyne skuteczne lekarstwo na 
raka. Dzięki tej drobnej kobie- 
cie ludzkość pokonała najstrasz- 
niejszego swego wroga. Ale już 
promienistością roślin nie zajmo 
wał się żaden uczony. Jedynie 
w prymitywnym lecznictwie u- 
żywa się miazgi roślinnej lub 
liści do okładów i kompresów, a 
wrażliwe dusze w Swej naiwno-, 


1838), zajmując katedrę chemii i 
farmacji, rozwijał tu w owym 
czasie niezmiernie płodną i 
wszechstronną działalność nau- 
kową. V” głównych swych dzie- 


łach: „Początki chemii“ (1800) i' 


„Teoria jestestw organicznych” 
(1804 — 1811), 
dwukrotnie na język niemiecki 
i francuski — zajął się Śniadec- 
ki m. in. badaniem promienisto- 
ści materii martwej i żywej. Na 
wykładach i seminariach poru- 
szał zagadnienia promienistości 
człowieka, a potęgą swoich wy- 
wodów tak olśnił i porwał ucz- 
niów, że ci pojęcie promienisto- 
ści z audytorium naukowego 
przenieśli na grunt własnego ży 
cia prywatnego i towarzyskiego, 
zapoczątkowując, wielki ruch e- 
tyczny wśród ówczesnej młodzię 
ży naszego uniwersytetu. Słusz- 
nie Sokrates powiedział, że 
„prawdziwa wiedza jest cnotą". 
Kto wie, ten nie błądzi, nie grze 
szy. Pod wpływem przyrodni- 
czych nauk Śniadeckiego o pro- 
mieniowaniu, a więc pod wpły- 
wem prawdziwęj wiedzy ścis- 
łej — jak na owe czasy — stu- 
denci zasady jej zaczęli stoso- 
wać do własnego postępowania 
wobec siebie i wobec społeczeń- 


ści realizmu postrzeżeń zmysło- | stwa. Każdy szlachetny młodzie 


wych intuicyjnie podziwiają 
„promieniowanie“ świata roślin- 
nego wielobarwnością kwiatów i 
zapachów. Promienistość zwie- 
Tząt została natomiast znacznie 
lepiej zbadana — dzięki zasłu- 
gom szwajcarskiego lekarza 
Franciszka Mesmera (1734 — 
1815), który odkrył magnetyzm 
zwierzęcy i zastosował go w lecz 
nictwie, zyskująeę swego czasu 
ogromny rozgłos. Według jego 
teorii organizm zwierzęcy wy* 


*dziela specyficzny fluid eterycz- 


ny, będący emanacją zdrowia, 
które w pewnych warunkach na 
wet na odległość może być u- 
dzielane - organizmom chorym. 
Później atoli mesmeryzm uległ 
wulgaryzacji, przekrztałcił się w 
zwykły hipnotyzm i przez długi 
czas był popłatnym żerowiskice:n 
dla wielu szarlatanów i. kugla- 
rzy. 

Trzeba pamiętać, że w zakre- 
sie kultury duchowej Wilno za- 
wsze podążało śladami Zachodu. 
Odkrycie i sława Mesmera nie 
uszły uwagi ówczesnego uniwer- 
sytetu wileńskiego; poruszyły 
profesorów i studentów. Znako- 
mity polski przyrodnik i filozof 
prof. Jędrzej Śniadecki (1768 — 


niec za cel swego życia uważał 
zostać „promienistym', aby na 
całe swe otoczenie promienio- 
wać najpiękniejszymi zaletami 
umysłu i serca, aby przez sam 
fakt obcowania bezwiednie udzie 
lać innym tych wszystkich skar 
bów ducha, które nagromadził 
w sobie pod wpływem nauki i 
pracy nad sobą. O ile fizykalna 
promieniotwórczość organizmu 
ludzkiego nie została dotąd zba- 
dana, o tyle moralna promienis- 
tość człowieka została udawod- 
niona zbiorowo: przez naszych 
wileńskich „Promienistych'* zgó- 
rą 120 lat temu, To zjawisko so- 
cjologiczne za prof. L. Petrażyc- 
kim można nazwać „zarazą psy- 


chiczną*. A mówiąc językiem 
mistyków, polega ono na wza- 
jemnym _„prześwietlaniu się 
dusza 


Lux in tenebris lucet... Światło 
šwieci w ciemności, promieniami 
swymi rozbijając mrok. Inaczej 
nie byłoby światiem. Tak samc i 
człowiek. Jeśli ma duszę napıa- 
wdę promienistą, jeśli jest mą- 
dry i szlachetny — to nawet naj 
gorsze i najgłupsze otoczenie po- 
trafi „zarazić“ cnotami swego u- 
czucia * rozumu — przez sam 


Wiosna w Wilnie 


Na okręcie z słonecznych promieni 
Przypłynęła wesoła, radosna, 
Osławiona królewna zieleni, 


Pani kwiatów i radości: 


Wiosna. 


Zadumane miasto obudziła, 

Gwizdem szpaków i skowronków śpiewem. 
W dołach śn'egi ukryte zniszczyła, 
Jednym ciepłym przyjaznym powiewem. 


Zaraz zmieni się Góra Zamkowa 


W tajemniczą kopułę 


zieleni, 


Która w starych ruinach swych chowa 
Moc dziejowych, starodawnych cieni. 


I znów słońce srebrzyście zabłyśnie 
I kościołów wieżyce oświeci, 
I zakwitną jabłonie i wiśnie, 
I znów będą się śmiać małe dzieci. 


Brzegi Wilji do życia powrócą 

Jakoś raźniej w dół woda popłynie 

I słowiki wieczorem zanucą 

Tuż nad brzegiem ukryte w gęstwinie. 


A ulice usiane lipami 

Znów uśmiechną się do nas radośnie 
siądzie zieleń pomiędzy murami 

I zaśpiewa pochwalny hymn wiośnie. 


H. Piotrowski. 


fakt obcowania. Oczywiście ko- 
niecznym warunkiem do tego 
jest zupełne zdrowie fizyczne i 
wielki zasób sił organicznych ja- 
ko źródło magnetyzmu zwierzę- 
cego. Człowiek jest istotą psy- 


| chofizyczną. Gdy się działa na 
tłumaczonych, jego duszę, trzeba jednocześnie 


działać i na jego ciało. Na duszę 
działa się duszą, a na ciało — cia 
łem. Trzeba więc ciało pielęgno- 
wać i dbać o nie, a nie męczyć 
go umartwieniami — aby ono za 
wsze było silnym i sprawnym na 
rzędziem dla celów ducha. Nasi 
Promieniści czyli Filomaci i Fi- 
lareci doskonale rozumieli tę 
prawdę, urządzając majówki, wy 
cieczki i dbając o swoją kulturę 
fizyczną, O całe stulecie wyprze- 
dzili oni dzisiejszą ideologię har 
cerstwa — i o całe niebo prze- 
wyższyli ją bogactwem swej pro 
mienistej treści duchowej. Bo 
cnota Promienistych zrodziła się 
po sokratejsku: z nauki... Dla te- 
go nazywali się oni „miłośnikami 
cnoty i wiedzy”. W aksiologicz- 
nej hierarchii warteści wiedza i 
cnota stoją najbliżej siebie. Z 
wiedzy rodzą się. wszystkie dob- 
ra naszej cywilizacji. Dzięki wie 
dzy mamy elektryczność, radio 
i samoloty. Wiedza wyzwala nas 
z kajdan przyrody. Dla tega na 
frontonach wszechaie piszemy 
wymownie symboliczną maksy- 
mę: ex litteris libe.tas. Tylko 
ten może być prom:enistym, tyl- 
kc ten może świecić w ciemnuś- 
ciach, kto posiada kaganiec wie- 
dzy. 

Jak wiosna jest.stanem naj- 
wyższego uduchowienia przyro- 
dy, tak wiedza jest stanem naj- 
wyższego uduchowienia człowie- 
ka. Kościół chrześcijański uzna- 
je i tę prawdę, przyjmując wie- 
dzę za dar Ducha Świętego, któ- 
rego obchód połączył z pogań- 
skim świętem wiosny. Kościół 
nakazuje też w modlitwach szkoł 
nych prosić Ducha Świętego, bo- 
skiego szafarza wiedzy, o zdol- 
ności dzieci do nauki. Dlatego 
Zielone Świątki są nietylko świę 
tem wiosny — ale i świętem wie 
dzy — jako dzień symbolicznego 
zesłania ducha na ziemię. 

Nasi Promieniści musieli to 
doskonale rozumieć — bo też na 
Zielone Świątki urządzali pod 
Wilnem najpiękniejsze majówki 
z czytaniem własnych utworów 
literackich i naukowych — jako 
płodów natchnienia Ducha Świę | 
tego. Materiały źródłowe do hi- 
storii tego jedynego w swoim ro 
dzaju stowarzyszenia a raczej 
„Społeczeństwa“ młodzieży wy- 
dał prof. H. Mościcki w zbiorku 
„Promieniści, filomaci — filare- 
ci“ (Warszawa 1928). Stamtąd 
(str. 81 i nast.) pozwalam zacyto- 
wać, co pisał o Promienistych 
Tomasz Zan, główny twórca i 
przewodnik tego ruchu. Oto je- 
go słowa: > 

„Czytając „Chemię“ prof. Śnia 
deckiego, szezegóľniej rozważali- 
śmy teorię istot t. zw. „promie- 
nistych“: światła, ciepła, elek- 
tryczności, magnetyzmu. I tu ze 
swojemi okazywałem się myśła- 
mi. Dowodziłem, że te istoty nie 
są ciałami, lecz pewnym fenome 
nem ciał przyrodzonych... W ma 
gnetyźmie uważałem pewny fe- 
nomen atrakcji, miarkowanej 
niewidomym, bardzo delikatnym 
płynem. Stąd przyszło do spo- 
strzeżenia skutków magnetyzmu 
zwierzęcego, skutków dziwnych, 
a stąd do sympatii między płcią 
męską i żeńską i między ludźmi. 
Przypuszczałem, że miłość jest 
skutkiem atrakcji powszechnej, 
modyfikowanej siłami właściwy 
mi istotom organicznym, a w 
szczególności ludziom, że moc 
tych sił utrzymywała się przez 
czystość i niewinność duszy i cia 
ła; że się te siły rozprzestrzenia- 
ły w pewną około istoty delikat- 
na atmosferę; że te siły wyobra 


żałem naprzód przez wyraż 
„płyn delikatniutki', a potem 
przez wyraz „promionki', ` Dla 
tego też współtowarzysze moi 
często przez żart nazywali mnie 
„płyniasty”, a potem, gdy się im 
nowym wyrazem  tłumaczyłem, 
„promionkowicz”, „promieni- 
sty“. Wyraz ten, w zaciszu domc 
wym i z rozpraw prywatnych u- 
tworzony, powoli używany dv o- 
znaczania tego, co jest „dobre“, 
co jest „piękne“, rozszedł się mię 
dzy akademikami.. Rankami i 
wieczorami wychodziliśmy na 
Poplawy i w gaje odczytywać 
książki nauk, z których egzamin 
zdawać powinniśmy byli. Po u- 
trudzeniu, rozprawy o teorii 
„promionków* były rozrywką i 
odpoczynkiem: pospolicie rozpra 
wy te odbywały się przy posiłku 
mlecznym, który w chacie pod 
Rybiszkami sprawowaliśmy so- 
bie przed powrotem do miasta. 
Codzień prawie takowe uczenie 
się, takowe rozprawy i takowa 
uczta mleczna powtarzała się... 
Do takowych przechadzek, za- 
baw, śmiechów i rozpraw co- 
dzień nowy oponent przybywał, 
nietylko z matematyków i fizy- 
ków, ale prawników i litera- 
tów“. Tenże T. Zan w odezwie 
do kólegów z r. 1823 pisał: „W 
najwyższem uniesieniu błogosła 
wię te dni, w których nas naj- 
droższa przyjaźń niebieskim ze- 
spoliła węzłem, świętym zapa- 
liła ogniem, boskim poświęciła 
duchem... Dla chwalebnych u- 
czuć, dla szlachetnych myśli nie 
ma czasu, któryby je zgasił, nie 
ma przestrzeni, któraby je roz- 
dzieliła, niema grozy, któraby je 
zmieszała i wywróciła. Potrafi- 
my być szczęśliwi i pożyteczni. 
Takie to blogosławione i najmil 
sze skutki przyjaźni i miłości, 
którymi serce nasze i cała ist- 
ność napełniona“. 

Promieniści stworzyli najpięk 
niejszą szkołę wspólnoty życia, 
opartą na poszanowaniu woli je- ` 
dnostki i na kulturze jej indy- 
widualnych wartości twórczych. 
Nie przez poniewieranie jednost 
ki, ale przez popieranie jej roz- 
woju indywidualnego, dążyli oni 
do scementowania swej zbioro- 
wości. I osiągnęli rezultaty wspa 
niałe. Z ich szkoły wyszło naj- 
szlachetniejsze pokolenie Pola- 
ków. Oni wydali największego 
poetę polskiego Adama Mickie- 
wicza. Oni byli przykładem pra- 
wdziwej mądrości młodzieńczej 
-— ponieważ wiedzę swoją, zdo- 
bytą z ksiąg i Z uniwersytetu, 
umieli zastosować w życiu co- 
dziennym. Na tym polega wsze! 
ka mądrość: aby nie było roz- 
działu między nauką i życiem, 
między teorią i praktyką. 

Od czasów Promienistych Wil 
no stało się naprawdę miastem 
uniwersyteckim na miarę euro- 
pejską, promieniującym na pół 
nocne i wschodnie ziemie daw- 
nej Polski, i przez długie lata 
było naturalnym pomostem mię: 
dzy barbarzyństwem Wschodu a 
cywilizacją Zachodu. Tutaj ście 
rały się i neutralizowały kontra 
sty obu kultur, dając swoistą 
syntezę regionalną — i wyciska 
jąc charakterystyczne piętno na 
miejscowej ludności. 

Duch promienistych wciąż 
jeszcze unosi się nad mu- 
rami Wilna. Tradycje ich żyją 
w całej świeżości. W dniu naj- 
milszego ich święta oddajmy im 
cześć serdecznym  wspomnie- 


niem, płynącym z głębi ducha. 
St. Sz. 
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Prastary jest zwyczaj roznie- 
cania w określunyca porach ro- 
ku św.ątecznych lub symbolicz- 
nych ogni. Na wiele setek, ba 
nawet tysięcy iat przed tym, za- 
nim zdołało się chrześcijaństwo 
delnitywnie utrwalić w Euro- 
pie — w zachodniej i środkowej 
Europie w lfQpa we wschodniej 
Europie w 12 i w 13 stuleciu 
obchodziły  roinicze ludy 
wschodniej i północzej Europy 
obrzędowym ogniem rózne mo- 
menty w roku. Było tr rzeczą 
raturalną, że te właśnie narody, 
które w znacznie truaniejszych 
warunkach i w znacznie surow- 


— 


szym i  ostrzejszym klimacie 
podczas krótziego lata półanc- 
1'ego starały się zebrać te same 


piony, co ich szczęśliwsi sąsie- 
dzi pod gorętszym słońtem po- 
łudnia, o wiele intensywniej 
przeżywały przebieg ʻoku, a 
zwłaszcza że punkty «zczytowe, 
najdłuższy i najkrótszy dzień w 
roliu, wyniosły na piedestał 
£zczesólnego Święta. I jakiż 
piczniejszy i więcej Serpo aere 
semko! można było zra'eźć dla 
tych świąt. ariżel: n? 
Diom' eñ, którego mac światła 
rozjaśn'a nawet. na, ciemniejszą 
noc zmowa a rówĘocześnie 
Fo"ym ciepłem zwiastuje nadzi 
je nowego wzrostu i kwitnienia 
ponieważ edtad znowu słonce 
wschodzi wyżej, i ten sam plo- 
mień w dniu najwyższego zeni- 
fu słonecznego w czerwcu sta- 
rewi vyraz kwitnącegu u szczy 
tu swej dojrzałości znujdujące- 
Go się Życia, kt£re w koncu dla 
wydor'a owoców musi ponieść 
śmierć ofiarną. 

Wiele było wówczas zwycza- 
jów, rozmaitycy w poszczegól- 
rych okolicach. a dzisiaj po 
okresie prowie zupceirego za- 
pomnienia zwiaszcza w miastach 
przebudziły się one do nowego 
ycia przede wszystim w Niem- 

zech. Kiedy na poru*riu Rze- 
S-y, zwłaszcza w Marchii wsenod 
nej zapala sie w noc przesile- 
na słonecznego wielkie ognie ną 
górach lub spuszcza sią po sto- 
kach gór toczące się Uria pio- 
mienne lub koła z palącej się 
smoly, to znowu nad zalewem 
R urańskim puszcza się na pełne 
morze beczki z płonącą smolą, 
sw Karyntii Llystre rzeki niosą 
piywajsce płomienie w doliny. 
Tam też zachowały się prastare 
peśni. opiewające Życidajną 
moc słańca i jego bieg. W jed- 
mej takiej pieśni mówi się o po- 
czątkv roku słonecznego jako 
o „dzecięciu w złotej kclebce", 
które (o dziecię pewm ludzie 
jak nśliwi i pasterze rasga w 
dniu pczesilenia dnia i nocy wi- 
dzieć na słońcu. 

Wsp olne przygotowania przed 
świąteczne, zbieranie drzewa na 
urządzenie stosu ogniowego 
przeprowadza najczęściej z wiel 
kim z bałem rałodzież. Dzieci 
chodz: od domu do domu i śpie 
waja swe prastare strofy, prosząc 
o drzewo. Jeśli im się od razu 
czegoś nie daje. mają też czasa- 
mi w zanadrzu żartobliwe po- 
gróżsi jak n. p. „Jeśli w domu 
dobra mieszka rosbodvyni, to da 
nam kilka kawaików lrzewa, w 
przecwnvm razie kurę puścimy 
do kurnika". 

W _ średniowieczu palenie 
cgnia było sprawa świzteczną 
a nawet urzędową.  Pumistrz 
i radni, ba nawet książoąta i kró- 
lowie brali udział w uroczystoś- 
cii tatczyli wokół ogma w dzień 
przesi'enia dnia i nocy. Dzisiaj 
uroczystość tę według zwyczaju 
kościemnego nazywa się często 
uroczystością św. Jana tak jak 
zimowe przesilenie dnia z no- 
ca, 1o się z koscjelnvm Bożym 
Narcdzeniem. zachowując jed- 
nak swój własny charakter. 
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St ry to zwvczaj że narze- 
ezen) dla umocnienia węzłów 
swej milości. trzymajnr się za 
rece załkali przez omen, 70 sno- 
Bobu CokEOna%: or. wróż0- 
no na:"zon'o rwie s=="nin n nl:re 
sie aż do wesela lub o stałości 
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i wierności obojga narzeczonych. 
Ten skok przez ogien uświęca 
w oczach wspóinoty związek mi- 
łości i węzeł życia, stanowiąc 
równocześnie pewien rodzaj pró 
by siły i zręczności. W niektó- 
rych okolicach Niemiec zapaia- 
no dawniej zamiast stosów 
z drzewa wieńce ze słomy, zwi- 
sające na długich drążkach. 
Drążki te trzymali chłopcy przed 
swymi dziewczętami i wzywali 
je, by przez nie skakały, śpie- 
wając: „Najdroższa skocz, a za- 
służysz sobie na złoty pierścio- 
nek!“. ; 

W niektórych krajach północ- 
nych i w dwuch miejscach w 
Niemczech w górach Harzu i w 
Szlezwiku utrzymał się zwyczaj 
tak zwanego drzewka  ś;ódlet- 
niego, jest lo wysoka, smukła 
jodła, którą przystraja się kwia- 
tami i kolorowymi wstążkami 
podobnie jak powszechne ' dzi- 
siaj drzewko majowe Na szczy- 
cie tej jodły umocowuje się jesz 
cze częstokroć specjalne wieńce 
świętojańskie, uwite z arniki. 
Drzewka te ustawia się na pla- 
cach i na wzniesionych miej- 
scach we wsi a młodzież szkol- 
na wokół nich tańczy. Przy tym 
dzieci wznoszą okrzyki: „Dzie- 
wica się obróciła", przy czym 
pod wyrazem dziewica rozumie 
się widocznie słońce, albo wita- 
ja słońce okrzykami: „Ach ty 


kochane lato!'", Tak to w pieśni 
dziecięcej przechowały się jesz- 


dętojańskie | przesilenie dnia gi 


leze tradycje, które u dorosłych 
lze względu na kościeine i świa- 
towe zakazy od dawna zamarły. 
| Dzisiaj odżyły na nowe stare 
zwyczaje w Niemcz-ch chociaż 
na wsi a mianowicie wśród 
włościan były one zawsze żywe 
i tylko w miastach zostuły na 
pół zapomniane. I tak ilermann 
Sudermann przedstawia w 
swoim ramacie „Ognie 
świętojańskie* miłość dwoj- 
ga  młodycn ludzi, którzy 
z powodu nie dających się 
przezwyciężyć zewnętrznych 
przeszkód nie mogą się zejść ze 
sobą, których jednak nie wy- 
znana, namiętna miłośc osiąga 
wstrząsający punkt szczytowy w 
obliczu płonącego ognia w noc 
św. Jana. Lecz zaledwie kochan- 
kowie w pełni uświadorcili so- 
bie swą milość. a już misi ona 
zginąć jak ogień w ową noc, 
która następnego ranka Trzepa- 
da już w mrokach aiępamięci. 
Cały czar tej nocy świętojań- 
skiej — kreśii nam Sudermann 
w jednej ze scen, w której Georg 
von Hartwig mówi o sobótkach: 
„Iskierka pogaństwa tli się w 
każdym z nas. Przetrwała ona 
tysiąclecia od dawnych «zasów. 
Raz w roku roznala się ona strze 
listym płom'eniem — a miano- 
wicie w noc świętojańska. Raz 
do roku przypada ta noc swo- 
body. Wówczas pędza czw awni- 
ce na miotłach, które w każdym 
innym wypadku RONA 
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ne stanowią piętno wszystkich 
czarownic, z drwiącym uśmie- 
chem na Blocksberg a kiedy 
przez las przeciąga dzika ich 
zgraja, wówczas budzą s'e w na 
szych sercach niesamowite ży- 
czenia, których życie nie spełni- 
ło a może też spainić i nie 
mogło... jedne, ponieważ po wsze 
czasy były nieosiągelae, inne, 
ponieważ wymknęły się niby 
dzikie ptaki, po które zbyt le- 
niwie wyciągnęła się nasza rę- 
ka... Tam w ognristych językach 
świętojańskiego stosu sxzą się 
upiory naszych zabitych: prag- 
nień, czerwone pióra rajskich 
ptaków, które mogliśmy być 
może zdobyć na całe życie, a któ- 
re nam uciekły...*. 

A młody człowiek, doszedłsz:” 
w noc świętojańską dn trzeko- 
nania, że droga do kobiety, któ- 
ra mogłaby i winnaby kyć do- 
pełnieniem jego życia, na zawsze 
jest dlań zamknięta i że kiika 
godzin w tej nocy byty jedyny- 
mi, jakie mogli wspólnie ze so- 
bą spędzić, wychyla kielicha na 
pamięć starego stosu pogańskie- 
go, który znowu za irak zapło- 
nie. 

W ten. sposób mrastara 
dycja nawiązuje do dzisiejszego 
życia, dowodzi ponownie swej 
niespożytej siły życiawej i dzi- 
siaj jeszcze stanowi wyraz mo- 
carnego z życiem ściśla związa- 
nego włościaństwa. 
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Jej potega i dzialanie 


„Już jestem pójśpią- ' 


Niedawno w prasie zjawiła, 
się wzmianka, według której | 
pewien lekarz przyprawił nie- 
chcący o śmierć swego pacjen- 
ta, a to przez sugestię. Ze wzglę- 
du na to, że chory przyczynił 
się przed laty do materialnej 
ruiny ojca tego lekarza, tak że 
ten zmarł ze zgryzot, zamie- 
rzał on swemu pacjentowi dać 
przynajmniej nauczkę. Polecił 
on mu połknąć niewinny pro- 
szek, a potem oświadczył mu, 
że jest to zabójcza trucizna. Za- 
ledwie jednak lekarz przybył 
do swego mieszkania, gdy na- 
deszła wiadomość, że ten lekka 
chory pacjent zmarł skutkiem 
działania siły sugestii. 

W innym wypadku pewnego 
sprzątacza wagonów zamknięto 
przez nieuwagę w ko'eiawym 
wagonie-chłodni i po przejecha- 
niu 30 kilometrów  zialeziono 
go bez życia. A jakie meki mu- 
siał przecierpieć ten człowiek, 
wyniką z krótkich zdań. które 
pisał on kreda na podłodze wa- 


gonu. .Robi sią mi coraz zim- 
niei. jakże boję się; czyż już 
nikt mnie nie uratuje” — Ja 
stonniowo zastygam na 
śmierć? * A w samym kącie 
wasanu, dekad on przyczołeał 


się w śmiertelnym strachu było 


i napisane. 
cy, może to są moje ostatnie 
słowa!?* Ten człowiek również 
zmarł od sugestii i w tym wy- 
padku skutkiem wmówicnia so- 


bie „że musi on zamarznąć, 
gdyż urządzenie chłodni nie 
funkcjonowało, a termometr 


wskązywał zaledwie zero. 
Okropnym był też skutek na- 
stępującego zdarzenia. Studen- 
ci chcieli zemścić się, robiąc 
lekkomyślny żart z pedlem, za 
to, że on sumiennie raporto- 
wał o ich spóźnieniach. Pew- 
nego wieczoru pochwycily go 
jakieś zakwefione postacie i 
przyciągnęły do sali sądowej, 
gdzie żartem skazano go na 
śmierć. Tam również znujdowa- 
ło sie rusztowanie i tooór ka- 
towski. Po zawiązaniu mu oczu 
i związaniu rak, udęrzcna go 
mokrym ręcznikiem zlekka po 
obnażonym karku. Lecz salwa 
śmiechu tych siudentów rap- 
tem umillzła, gdyż z rusztowa- 
nia zdjęto tego pedla już bez oz- 
nak życia: Nastąpił tu oczekiwa- 
ny efekt fizjologiczny--w danym 
wypadku śmierć — 1 to bez 
przyczyn natury cielesnej. 
Przynom'na mi się przehies 
pewnego doświadczenia, jakie 
dokonali badacze zagraniczni na 


| A r : . 
|go zgodą. Zapowiedziano 


osobie jakiegoś skazańca za je- 
mu, 
że spotka go rodzaj śmierci ła- 
godny i zupełnie bezbolesny. A 
wykonano to w sposób nostępu- 
jący: Skazańcowi zawiązano 
oczy i zadano mu zupełnie nie- 
szkodliwe cięcie. Następnie 
puszczono z węża gumowego po 
miejscu skaleczenia ciepłą wo- 
dę o temperaturze krwi, tak że 
ten człowiek miał przekoranie, 
że stopniowo słabnie on z upły- 
vu krwi. Jednccześnie badano 
uderzenia jego pulsu i stwier- 
dzono, że tętno serca stawało 
się coraz to słabszem i wreszcie 
zupelnie ustało. Człowiex ten 
już nie żył. 


UZNAWANIE I NIEUZNA- 


WANIE SUGESTII 
Podobnie jak z nieufnością 
traktowała nauka urzedowa 


wszelkie zjawiska niesowszed- 
nie, tak, samo również i w 
ciągu wielu dziesiecioleci za- 
przeczała ona istnieniu zjawisk 
sugestii. I gdy już je szczegóło- 
wo zbadano w całym szeregu 
państw kulturalnych, gdy w 
Skadynawii, Paryżu, Nancy, 
Zurychu i Mediolanie jvż pow- 
(Dokończenie na str. 6-ej) 
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Wielki mędrzec z Królewca, któ- 
rego 220-a rocznica urodzin ini- 
nela w dniu 22 kwietnia, nie na- 
ieżał do mistrzów niemieckiego 
stylu. Jego tak głębokie i mające 
tak wielkie znaczenie dzieła są 
ściśle rzeczowe, lecz nużąco mo- 
notonne i suche. Zdania składaja- 
ce się z dziesięciu do dwudziestu 
wierszy nie należą do rzadkości. 
Często są tak trudne do zroz'- 
mienia, że trzeba je dwa i wiecej 
razy przeczytać, żeby pochwycić 
ich sens. Każdemu, kto się poważ- 
nie zabrał do jego filozofii. narz'1- 
Jakim Kant być mu- 
i skostniatym 


ca się myśl: 
siał zasuszonym 
filistrem! 

Głównym rysem wiedzy Kanta 
była jednak nie ponura powaga. 
lecz raczej pogoda i pod tym wzele 
dem serce jego nieomal zawsze 
pozostawało niezmienione Już 
wcześnie przyzwyczaił się do tego. 
by czerpać tylko z siebie. Z wlas- 
nych osobistvch doświadczeń na- 
isał majac lat 74 dzieło „O po- 
tędze serca, by stać się panem 
iego chorobliwych odczuwań Ji 
tytko przez sam zamiar”. 

W domu rodzinnym Kant rów- 
nież nie sypiał na różach. Jiciec 
iego był siodlarzem 1 bynajmniej 
nie był człowiekiem zamożnym. 
tak, że Kant, jako student, »ome- 
gał sobie korepetycjami, a nóżniej 
przez kiłka lat przebijał s'e przez 
życie jako nauczyciel domowy. 
Swoją pracę magisterską mógł wy 
drukować tylko przy pomocy swe- 
go wuja Richtera, godnego szacun- 
ku majstra szewskiego. W ciągu 
tego roku, gdy został magistrem 
tak znosił swój jedyny surdut, że 
kilku zamożnych jego przydaciół 
widziało się zmuszonymi w dvsk- 
retny sposób dostarczyć mu pie- 
niedzy na nowe ubranie, co jed. 
nak Kant z podziekowan*tem od- 
rzucił, Całe trzydzieści lat od 1740 
do 1770. w którym to roku po raz 
pierwszy otrzymał nominacje na 
profesora, było dla niepo pelne 
trosk. Dopiero w dziesięć lat póż- 
niej został czlonkiem Senatu Aka- 
demicliego. Gdy ukazało się jeso 
kapitalne dzieło „Krytvka czvyste- 
go rozumu”, miał już 57 lat. 

Kant lubił obcować z wykształ- 
conymi kobietami i korzystał z ka 
żdej nadarzającej się okazji, co 
również polecał swym studentom. 
jako jedyny środek, żeby 'szla- 
chetnić obyczaje i uczynić je bar- 
dziej czystymi. Mimo to był i zo- 
stał kawalerem! Dwa razy stał w 
obliczu małżeństwa, lecz „postę- 
pował zbyt rozważnie i ociągał się 
ze swoją propozycją, która ©“ pew 
nością nie byłaby odrzuccna” tak 
długo, aż jedna dama z Króiewca 
przeniosła się w inne stron; pod- 
czas gdy druga dała swe słowo 
bardziei zdesvdowanemu konku- 


Z życia największego filozofa Europy 
Emenuel Kait i jego dzień powszedn. 


rentowi. Kant również hołdował 
modzie o tyle o ile mógł soJie na 
to pozwolić, przy czym zawsze 
ubierał się przyzwoicie i wyszu- 
kanie. Swym uczniom wpajał na 
drogę życia zasadę, na którą war- 
to zwrócić uwagę, że przy wybo- 
rze barw surduta i kamizelki na- 
leży się ściśle kierować barwami 
kwiatów. Chudy jak wrzesiono 
pan profesor z zasady nigdy w ży- 
ciu nie nosił czarnych pończoch. 
co nasz świat kobiecy i dzisiaj 
potrafi odpowiednio ocenić. 

Że Kant nie był przyjacielem 
smutku, dowodzą również vyszu. 
kane potrawy i wina jego posh- 
ków. Przez długie lata grywał w 
karty w t. zw. „Lhombrea* z 
którego to powodu Schopnenhauer 
jeszcze dzisiaj przewraca "ię w 
grobie. Również często widywańc 
go w teatrze i przy stole biłardo- 
wym i aż do najpóźniejszego schył . 
ku swego życia z zamiłowaniem 
zażywał tabakę. 

Biblioteka Kanta, gdy umasl, 
nie zawierała nawet 500 tomów 
i znajdowała się—w jego sypialn:. 
Na białych ścianach jego pokoju 
do pracy wisiał jedyny obraz 
— portret Rousseau. Za najwięk 
szego poetę niemieckiego uważał 
Wielanda. Do swych najstarszych 
przyjaciół zaliczał Anglików Gre- 
en'a i Motherby'ego. On sam utrzy 
mywał, że ze strony ojca jest po- 
chodzenia szkockiego — ojciec ie- 
go pisał się jeszcze Cant — jednak 
dokładne badania archiwalne do- 
wiodły, że również ! ze strony 
ojca pochodził ze starej wschodnia- 
pruskiej krwi. W wiedzy przyrod- 
miczej swych czasów, jak zresztą 
wszyscy wielcy mędrcy Świata. był 
równie biegłv, jak w filozofii Znal 
się na chemii zarówno jak i na 
medycynie, co często wprawiało w 
niemały podziw jego lekarzy. „Nie 
było chyba takiego człowieka 
pisał jeden z jego pierwszych [Shien 
grafów — któryby równie baczną 
zwracał uwagę na swe ciało i na 
wszystko, co jego dotyczy. fak 
Kant“. Przede wszystkim intere- 


sowała go późna starość. Ten cel 
osiągnął. Aie na schyłku swego ży 
cia oznajmił szczerze, że za żadną 
cone nie chciałby swego życia prze 
żyć powtórnie. 


Królewicz Maj 


Gdy była jeszcze w milczeniu głębokiem 
Wiosna — ta Pani wszechszczęścia odgłosów 
Podszedł cichutko, jakby sennym krokiem 
I drżącą dłonią swą musnął jej włosów 

I pocałunkiem roztworzył jej oczy 

I szepnął cicho „Wstań kwiecie uroczy, 
Obudź się ze snu, pieśń życia znów graj 
Mnie się nie lękaj — jam Królewicz Maj". 


Patrz i mnie słuchaj: zbudziłem już słońce 

I ziemię w nowe ustroiłem szaty 

I ptakom głosy dałem słodkobrzmiące 

Wnet pierwsze barwy rozpoczną snuć kwiaty 
Świat cały z mroków uchodzi otchłani 

Na jasność — tylko mu Ciebie brak Pani 


Obudź się ze snu i 


i rękę mi daj 


Ja Cię powiodę — ja Królewicz Məj“. 


I poszli rązem słoneczni oboje 


Spłacać dług szczęścia ogromnie hojnością 
I blasków czaru wokół włewać zdroje 
Serce stęsknione napełniać radością 

I do nas przyjdą — jak do innych ludzi... 
I nas teź ze snu smutnego obudzi 

I w inny, pełny marzeń porwie kraj 


Ten wytęskniony — ten Królewicz Maj. 


Tadeusz Grabowski. 


Hry 


[ANI 


© SUGESHEHJ 
(Dokończenie ze str. 5-ej) 


stały katedry uniwersyteckie 
w tym celu, to jeszcze zjawisko 


sugestii i hipnotyzmu były 
jeszcze prawie zupełnie rzeczą 
nieznaną w Niemczech na wyż- 
szych uczelniach w latach 70- 
tych pomimo epokowych prac 
Braida i Liebaulta. Większość 
wspomnianych faktów uchodzi- 
ło wówczas za twór fantazji, aż 
do czasu, gdy już wreszcie mu- 
siano je uznać, choćby i cicha- 
czem. 

Jak powiedzieliśmy, były to 
rzeczy już stare, albowiem te 
zjawiska nie były czemś no- 
wym, a znano je już od prasta- 
rych czasów, tylko pod inną 
nazwą. W państwach zachod- 
nio-europejskich znał te zna- 
wiska tak często od niedawna 
wspominany Paracelsus, ten 
wielki twórca nowej epoki w 
dziedzinie nauk społecznych, a 
szczególnie w medycynie. Teo- 
rię o istocie sugestii rozpow- 
szechniali von Helmont i Sludd, 
a Mesmer, ten twórca nauki o 
magnetyzmie zwierzęcym, oraz 
Puycegur uporządkowali tę teo- 
rię i za pomocą jej „leczyli“. 
Pozatym należy tu, poza, Brai- 
dem i Liebaultem, tymi twór- 
cami szkoły mogunckiej, wspo- 
mnienie jeszcze Lafontaine'go. 


-~ ZNACZENIE SUGESTII 
W: MEDYCYNIE 


Wspomnieliśmy tu o znacze- 
niu tych zjawisk, że należą one 
do dziedziny wiedzy lekarskiej, 
gdyż drogą sugestii dają się le- 
czyć: rozstrój nerwów, obawa 
przestrzeni i inne stany cho- 
robliwe, a również można wy- 
woływać znieczulenie, a więc 
sugestia jest użyteczną! za po- 


mocą tych zdobyczy,  jakkol- 
wiek uznanych, zaledwie w 
ostatnich czasach. udawało 


się w czasach wojny światowej 
ulżyć cierpieniom rannych żoł- 
nierzy. Szczególnie liczne były 
zaburzenia nerwów, wywołane 
przeżyciami wojny i dotyczące 
tak organów ruchu, jak i zmy- 
słów. Niedomagania te wyraża- 
ły się niekiedy w postaci bez- 
władu lub ustawicznego drże- 
nia mięśni, a kiedyindziej w 
objawach głuchoty. Narazie nie 
umiano poradzić na takie cier- 
pienia, dopóki nie przekonano 
się, że tu nie da się nic osiągnąć 
przez miejscowe leczenie jedy- 
nie samych organów. Robiono 
doświadczenia i próby, a wresz- 
cie znaleziono skuteczny środek 
leczenia chorych, a nawet szyb- 
kiego ich uzdrowienia. Zastoso- 
wano elektryczność. Lecz właś- 
ciwą przyczyną raptownych 
uzdrowień i zadziwiających wy- 
ników nie była elektryczność, a 
była ona tylko szodkiem do ce- 
lu. Istotna przyczyna  znajdo- 
wała sie głębiej i w ostatecznoś- 
ci polesała na sugestii! Zapo- 
mocą nradu sal aniczneco tyl- 
ko doprowadzono  bezwładne 
mięśnie do drgań i odwrotnie 
drgawki mięśniowe do uspoko- 


wiska chory nabierał prze- 
świadczenia, że może on wy- 
zdrowieć, albo też wyobrażał 
sobie, że objawy chorobowe już 
minęły. A skutek tego był taki, 
że cierpienie szybko przecho- 
dziło. W pewnych nawet wy- 
padkach uzdrowienie rastępo= 
walo po zabiegach zaledwii kil- 


ku minutowych. Takie świetne |- 


wyniki osiągnięto w oddziale 
specjalnym zapasowego szpitala 
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wojskowego w Kassel pod kie- 
runkiem radcy sanitarnego 
Wittgensteina. 

Każdy człowiek podlega suge 
stn, sztzeguiiie Wicuy, gdy wy- 
wołuje ją słowo drukowane, 
tylko że działa ona różnie, za- 
leżnie od stopnia jego fontazji 
i poczucia krytycznego. Rów- 
nież i ewentualna siła ottczucia 
zależy od tego, czego się czło- 
wiek spodziewa, od stopnia pra- 
gnienia, zaufania lub też niedo- 
wierzania. Naogół biorąc staje 
się sugestia szczególnie sku- 
teczną, gdy przybiera ona for- 
mę  autosugestii czyli sugero- 
wania samego siebie, jak to wy- 
kazały wyniki w szpitalu w 
Kassel. Oczywiście, że istniejące 
cierpienie działania oocej silnej 
sugestii polega na autosugustii. 
W wypadkach zmian chorobo- 
wych anatomicznych przeważ- 
nie ogranicza się ona do usuwa- 
nia objawów  symptomatycz- 
nych, a głównie bólów. Staje 
się to tym bardziej oczywistym, 
wobec faktów, że jak wiado- 
mo, jakaś interesująca książka 
albo gra, a nawet zajmująca 
rozmowa może „skłonić dc za- 
pomnienia np. o dotkiiwych bó- 
lach; jak ból zęba, a więc jest 
w stanie je usuwać, podczas gdy 
w Ciszy nocnej mogą one wrócić 
na nowo. W takich wypadkach 
na odczuwanie bólu działa zja- 
wisko czysto psychiczne. 

To też już niema nic aziwne- 
go, że w klinikach położniczych 
stosowano z dobrym skutkiem 
próby zrobienia aktu porodo= 
wego  bezbolesnym prze. po- 
wodowanie zapomocą, sugestii 
głębokiego snu u rodzącej. Tar- 
tarug w swej książce „cuda 
hipnotyzmu“ opowiada o pew- 
nym człowieku, osiąg2ającym 
przez sugestię takie wynżki, ja- 
kie nie bylyby możliwe inny- 
mi sposobami. I tak, usuwał on 
anthropię (zanik mięśni) lub 
kiedy indziej wywoływał jed- 
nostronny rozwćj piersi kcbie- 
cych, które to doświadczenia 
znajdowały się pod kontrola le- 
karzy. Wszystkie te zjawiska 
powstają na zasadzie wyobra- 
żeń. jakie hypnotyzer test w 
stanie wywołać u innych osób 
albo u siebie samego. 


ZJAWISKO AUTOSUGESTII 


Jeden z najbardziej godnych 
podziwu dowodów potęgi dzia- 
łania sugestii, a mianow:cie au- 
tosugestii otrzymałem od pewne 
go chemika, rodem z Austrii, 
który potrafił zrobić sie zupeł- 
nie nieczułym na ból. Po 
wprawieniu się w ten star po- 
zwolił on na przekłuwanie 
swoich ramion i rąk w dowol- 
nym miejscu irłami. Pomiędzy 


mną, a tym chemikiem odbyła 


się następująca rozmowa: 
— „W jaki sposób osiągnął 
pan uśmierzenie bólu fizyczne- 


go? — spytałem go? 

— Za pomocą rany w czasie 
wojny od postrzału sprawiają- 
cej mi silne bóle. Skoro nie po- 
magały wszelkie śroaki znieczu- 
lające, zażywane od najsilniej- 
szych aż do najsłabszych, przy- 
szła mi ta/śl przepędzenia bólu 
przez odpowiednie skierowanie 
myśli. Wytrwałością w tym kie- 
runku doszedłem do celu i 
wreszcie to się udało. A nawet 
cieszyło mnie ponowne wywo- 
ływanie bólu w przekonaniu, 
że mogę.go znowu natychmiast 
usunąć przez zastosowanie au- 
tosugestii! I stałem się odpor- 
nym na ból! Czy pan dobrze ro- 
zumie, że ja naprawdę wcale 
nie odczuwałem bólu, czego nie 
należy utożsamiać z „zaciętoś- 
cią na ból“, coby też dało się 
zrobić”. 

Wspominając o swym pobycie 


w szpitalu wojennym począł 


odpowiedziałem 


którą. sam cierpiał tam przez 
czas dłuższy. „W razach bezsen- 
ności“, oświadczył on — stoso- 
wałem tę samą metodę, jak i 
przy uśmierzaniu bólu. Sugeru- 
jąc się nakazywałem sobie sen, 
szono światło”. 
— A to pochodzi z metody 
Coue'go* — 

— „Tak, to jest coś-w tym 
rodzaju, tylko traktuję mój 
organizm jako istotę obcą, jak 


on też mówić v bezsenności, na 
gdy o godz. 10 wieczorem ga- 
mu. 

coś, interesujące obok mnie i 


nakazuję jej: „Teraz ty już 
zaśniesz... tak samo, jak wma- 
wiam sobie: „Już nie będzie ci 
bolała!“ 


WYCHOWAWCZE ZNACZE- 
NIE SUGESTII 


Działanie i pctęga sugestii są 
nietylko silne, lecz jeszcze po- 
zatym są wielostronne, znajdu- 


je ona bowiem zastosowanie 


nietylko w różnego rodzaju 
cierpieniach, aie jeszcze jest 
ona ważnym czynnikiem Wwy- 


chowawczym dla rodziców i 
nauczycieli, gdyż zapomocą jej 
daje się wywrzeć zbawienny 
wpływ na złe przyzwyczajenia 
i nałogi u dzieci, 

Lecz na równi z rodzicami 
i wychowawcami zjawia się dla 
cierpiącej ludzkości możność 
zapomocą sugestii stosować w 
szerokim zakresie lecznictwo w 
służbie publicznej, dając Spo- 
sobność przynajmniej lekarzom 
do jej badania i właściwego 
stosowania! 

Prof. Ludwig Jahn 


Zyczenia Wilnian z Francji 


ćla krewnych i znajomych w Wilnie 


Prosimy uprzejmie Pana Re- 
daktora, o ogłoszen'eew „Gońcu 
Codziennym* pozdrowień i ży- 
czeń z okazji Ziełonych Świąt, 
dla ukochanego Wilna Rodzin, 
„Matek, żon, dzieci, sióstr i braci 
oc. młodzieży wileńskiej znajdu- 
jacej się w dalekiej północnej 
Francji: 

Kieżun Leon, Grobicki Katol 
i Zygmunt, Suchocki Romuald 
i Czesław, Zacharenko Leon, 


Henryk i Wacław, Szyszko Hen- 
ryk,  Kiślewski Aleksander, 
Downarowicz Józef, Małtn 
Fotr, Romanowski Feliks i Mi- 
chał, Grodź Antoni;, Opowicz 
Kszimierz, Szukijć Cezary, Ja- 
wojsz Witold, Maier 'Boris, Łu- 
czyński Witold, Matejko Ed- 
werd, Anlich Kazimierz, Cho- 
lewiński Alojzy i wielu innych 
kclegów z Wilna. 
9. V. 1944. 


GONIEC CODZIENNY 


Nie zdecydowaliście się 
jeszcze żyć, lecz boicie się 
i drżycie jak dzieci na widok 
wody. Nietsche. 


W przeciwieństwie do uczu- 
cia strachu, który powstaje w 
obliczu pewnego określonego 
niebezpieczeństwa, obawa jest 
ogólnym uczuciem niepewności 
przed czemś nieokreślonym, za- 
grażającym życiu. Strach może- 
my przezwyciężyć dobierając się 
do przedmiotu strachu lub ucho- 
dząc przed nim. Strach powsta- 
je zatem zawsze w związku 
z czymś konkretnym i znika, 
gdy powód strachu przestaje 
istnieć. Często za strachem przed 
czymś określonym kryje się jesz 
cze z głębi naszego jestestwa po- 
chodząca obawa. Przeżywamy 
wówczas do pewnego stopnia 
wyolbrzymienie naszego stra- 
chu, dopatrując się w obawia- 
nym przedmiocie czy w ogóle 
w czymkolwiek zagrożenia na- 
szej egzystencji, naszego bezpie- 
czeństwa życia. Dlatego też mo- 
żemy mieć obawę przed jaką- 
kolwiek sprawą, przed zada- 
niem, przed człowiekiem, jak 
adyby cały nasz byt zależał od 
wyniku tej sprawy, od wykona- 
nia tego zadania, od zachowania 
się tego człowieka. 

Obawa stale czatuje w głębi 
naszej duszy: jest to obawa ży- 
cia, którą każdy, kto chce od- 
zyskać swobodę postępowania, 
musi opanować. 

Byłoby niedorzecznością twier 
dzić o sobie: „nie znam w ogóle 
uczucia obawy”. Czegoś innego 
pouczają nas w tym zakresie na 
przykład współczesne wojskowo- 
psychologiczne studia. „Odwaga 
i duchowa odporność — powia- 
da Karol Pintschovius w swojej 
książce o „Sile duchowej odpor- 
ności we wspólczesnej wojnie“ 
— jest przeważnie przezwycięże- 
niem obawy. Żołnierze nie od- 
czuwający obawy nie są do po- 
myślenia w nowoczesnej wojnie. 
Sumiennie opowiadający o wal- 
kach wojny światowej powinien 
spokojnie przyznać, że nie był 
wolny od obawy. I takie przy- 
znanie nie jest rzeczą uwłacza- 

iącą. Bowiem momentem decy- 
dującym o honorze i wartości 
bojowej żołnierza jest nie sam 
fakt obawy lecz sposób pozby- 
cia się obawy. Potencjał moral- 
ny żołnierza zależy od tego, jak 
dalece jest on w stanie obawę 
przeistoczyć w odwagę". 
FILISTER NEGUJE UCZUCIE 
OBAWY. 


W bardziej filozoficzny spo- 
sób wyraził swe myśli o roli 
obawy w naszym życiu duński 
filozof Sóren Kirkegaard, stresz- 
czając swe rozważania w sposób 
następujący: W jednej z bajek 
Grimma opowiada się o pew- 
nym chłopcu, który wyruszył 
w świat w poszukiwaniu przy- 
gód, by poznać trwogę, obawę. 
Pozwólmy temu poszukiwaczowi 
przygód iść swoją drogą, nie 
troszcząc się o to, czy napotkał 
on po drodze to, 
napełnić go obawą. Natomiast 
chciałbym zauważyć, że to jest 
orzygodą, którą każdy musi 
przeżyć: że uczy się bać się, po- 
nieważ inaczej ginie przez to, 
że obca mu była obawa lub 
przez to, że przepełniony był 
obawą; kto atoli nauczył się 
prawdziwie bać się, ten nauczył 
się najważniejszej rzeczy. 

Kto nie przeżył obawy ten gi- 
nie tak samo jak i ten co w niej 
erzęźnie. Jest on wówczas tym, 
kim nikt nie chciałby być, cho- 
ciaż jest takich wielu — a mia- 
nowicie  filistrem. Psycholog 
Johannes Neumann powiada 
o nim: Urządził się on w życiu 
przyjemnie i wvsodnie, robi to 
co każdy, co „robią“: „dba“ on 
o to, by nie doznać jakiegokol- 
wiek wstrzasu „życiowego. Nie 
przeżywa nic porządnego i dla- 


co potrafiło . 


tego też nic nadzwyczajnego. 
Żostaje zużyty przez życie. Ży- 
je, nie korzystając z życia. Po- 
nieważ unika sytuacji powodo- 
wanej wstrząsem, nie ma oba- 
wy przed niczym. Ale ten apo- 
stoł spokojnego życia z obawy 
przed obawą wpada w filister- 
stwo i tak ginie w swoich wew- 
nętrznych i często też zewnętrz- 
nych możliwościach. Przeoczył 
on widoki, jakie nastręczało mu 
życie. 


OPANOWANI OBAWA... 


Wówczas gdy filister zamyka 
się przed obawą, zasypia w bez- 
pieczeństwie i w harmonii po- 
rasta tłuszczem — typowy „bo- 
jaźliwy człowiek”, odczuwający 
wciąż nową obawę, naraża się 
na niebezpieczeństwo wpadnię- 


cia w nałóg obawy.  Męczy go 
niewytłumaczone uczucie de- 
presji i zagrożenia i nie jest 


często w stanie wyjaśnić, w ja- 
kim skojarzeniu powstają te 
uczucia. Uczucie, że nie sprosta 
życiu i jego zadaniom, może 
przeistoczyć się w trwały cho- 
robliwy stan obawy. Opanowa- 
ny obawą wszędzie widzi i wie- 
trzy niebezpieczństwo, zagraża- 
jące całemu jego istnieniu. Nie 
nie zdoła wyprowadzić go z te- 
go stanu bezwładu; nawet gdy 
mu się udowodni, że jego obawy 
są bezpodstawne, nie wyzbywa 
się on jeszcze obawy. Istnieje 
więc obawa przed jakąś choro- 
bą (na przykład — rakiem); oba 
wa zarumienić się; obawa pi- 
saé w obecności postronnych; 
obawa że nie potrafi się mówić 
lub że będzie się jąkać; obawa 
przejść przez jakiś plac lub sa- 
lę zapełnioną ludźmi; obawa 
przed niezdolnością zrobienią 
czegoś prawidłowo i koniecz- 
nością ciągłego późniejszego 
kontrolowania swych czynności; 
obawa przed niemożliwością 
spełnienia swych obowiązków 
wobec poczuwania się do pełnej 
niezdolności w tym względzie; 
obawa przed utratą posady lub 
mienia lub żbiednieniem; oba- 
wa przed głodowaniem w sta- 
rości; obawa przed obcymi nie- 
znanymi ludźmi oraz obawa 
rzed własną obawą, ponieważ 
zdaje się sobie sprawę, jak 
zwiększa ona chwiejność, bez- 
radność i zwatnienie, jak pod- 
waża newność siebie i przeista- 
cza się w chroniczne uczucie 
własnej niższości. 


Specjalną cechę tego chronicz 
nego stanu obawy stanowi pew- 
nego rodzaju duchowe zwężenie. 
Jest rzeczą znamienną, że wy- 
raz obawa w języku niemieckim 
w swojej genezie językowó-hi- 
atorvcznej oznacza tyle co wąs- 
kość i uczucie ograniczenia: 
obawa jest rzeczywiście zawsze 
samoobroną przeciw uciskowi 
życia, którego nie można prze- 
zwycieżyć. Ucisk ten przeżywa 
się we wszystkich możliwych 
ziawiskach życiowych, a miano- 
wicie wżera się on aż do głębi 
jestestwa fizycznego. Wiado- 
mym jest, że chroniczna obawa 
zwieksza ciśnienie krwi. nawet 
u dzieci, którzy mogą być tak 
i opanawani ohawą, że rozwija się 
iu nich choroba na tle ciśnienia 


krwi. 


CZŁOWIEK BOJAŻLIWY 
JEST EGOTYSTYCZNY. 


Cechą duchowego zwężenia 
[jest oczywiście przede wszyst- 
kim egoistyczne lub egotystycz- 
ne ogólne nastawienie do życia. 
Bojaźliwy widzi siebie zawsze 
na pierwszym planie w życiu, 
siebie samego jako zagrożonego, 
i dlatego nie może wvzbyć się 
obawy. Ma on na przykład wv- 
głosić przemówienie, ale już 
zgóry myśli o tym, że straci nić 
przewodnia i zatrzyma się: jest 
tak opanowany tą myślą nega- 
tywną, że oczywiście nie potrafi 


wywiązać się z zadania. Albo 
też wyobrazi, że będzie się jąkał: 
rezultatem tego jest, że nie bę- 
dzie mówił płynnie. Bojaźliwy, 
na przykład, obawia się, że za- 
chowa się niestosownie w. to- 
warzystwie i straci poważanie 
swych bliźnich: rezultatem te- 
go jest, że pod qgiałaniem tego 
przykrego wyobrażenia traci 
przytomność umysłu, czuje się 
wciaż niepewnie i koniec koń- 
ców unika wszelkiego towa- 
rzystwa. 

Można zatem genezę powsta- 
nia obawy u takiego człowieka 
scharakteryzować według nastę- 
pujących faz: 

1. W pewnej określonej. sy- 
tuacji stwierdza on, Że czuje się 
niepewnie. W większości wy- 
padków chodzi tu o nowe, nie- 
zwykłe sytuacje życiowe, ponie- 
waż przyzwyczajenie jest często 
pancerzem, który chroni ludzi 
przed wstrząsami żvcia; w zna- 
nvch zwykłveh svtuaciach nie 
jest żadną sztuką występować 
pewnie i śmiało. 

Skutkiem odczuwanej wewa 
nętrznej niepewności zaczyna on 
siebie kontrolować, zwraca się 
do swego „ja“, obserwuje siebie 
pilniej, lecz ta hamująca samo- 
obserwacja nic nie daje, i przez 
to naraża go na niebezpieczeń- 
stwo utraty łączności z sytuacją. 

3. Skutkiem przerwania kon- 
taktu ze światem, z tym co stoł 
poza własnym „ja“, zwiększa 
się niepewność, co znajduje 
swój wyraz w uczuciu wzrasta- 
jącej depresji, ciasnoty i obawy. 

4. W tym stadium wrażliwość 
niezwykle potęguje się: czuje się 
on już nie tylko niepewnie i peł- 
nym obawy, lecz zdaje się mu, 
że jest obserwowany, — sądzi, 
że każdy widzi, co się z nim. 
dzieje, że wszyscy go obserwują. 
Rezultat: ponown'” wzrost ùczu- 
cia niepewności, zagrożenia 


i obawy. 


5. W razie powtarzania się 
tych przeżyć, gdy znajdują one 
sprzyjajacy grunt w usposobie- 
niu, na przykład we wrodzonej 
nieśmiałości, powstaje wówczas 
na tle obawy typowy egotyzm, 
to znaczy takie zachowanie się 
w życiu. które „grzeźnie” w u- 
czuciu obawy i skutkiem braku 
zaufania do siebie i odwagi cha- 
rakteryzuje sie nesatvwnie pod 
wzgledem rzeczoweso ustosun-= 
kowania sie do zadań życia. 
FEootvstyczny, bojaźliwy czło- 
wiek czuje sie wszedzie nienew- 
nie i przygnębionym. dopatruje 
s'e jedvnie możliwości niebowo- 
dzenia i ujemnego wyniku i usi- 
Juje wvmknać się nakazom ży- 
cia. Ucieka przed odnowiedzial- 
nością, nonieważ obawia się ry= 
zvka. A obawia sie ryzyka dla 
tago, że zna troske tvlko o swo- 


je „ja” i w każdym moa?liwvm 
nienowodzeniu dopatruie się już 
zarażenia całej swej egzy- 


stencji. 
Dr. Adolf Zeddies. 
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Pochwała 
wiosny 


Wiosna tegoroczna — po dość 
iugum zwiekaniu -— przybyła 
wreszcie do nas. 

Już jest! 

Mówią nam o tym wszelkie 
zmiany na ziemi i w powietrzu. 
Ustaliła się bowiem pogoda, dni 
6iają się coraz cieplejsze, wyjaś- 
niło się niebo, poweselało słoń- 
ce i zapachniała na nowo wzru- 
szana pługami ziemia, zapowia- 
cająca dobrotliwie idący okres 
urcdzaju i dosytu. 

Wzeszły już zioża na niwach, 
(zezieieniły się świeżym listo- 
tw.cm gałęzie drzew. Pączki roś- 
„łe lada dzień, lada godzina ro- 
se%': swe ochonne pokrywki — 
się z nich mogły na świat 
!yvcychylić subteine bajecznie ko- 


ilcrowe płatki kwiecia, stano- 
jwiącero  niepłonną nadzieję 
j owoców. 


Gałązki czeremchy, bzów i jaś 
jminów drżą z ochoty, aby się 
cym prędzej przyodziać swy- 
jr" wonnymi szaty ku ucieszeniu 
icczu człowieka i zachwyceniu 
jogo serca... Gdy otrzyma miłą 
z nich wiązankę, będzie wie- 
G. ał, iż mu ją ofiarowano przez 
tsnionność uczuć, przez miłość 
‘sama. którą kwiaty przecież wy- 
rcżają najprościej, najszczerzej, 
roipięzniej i uśmiechnie się do 
inch świętym uśmiechem duszy 
\— może przez łzy... 

Wśród leśnych dziedzin, na 
tie racosnego szumienia drzew 
4 rozgwaru ptactwa rozlega się 
už pracowite kucie dzięciołów 
wołanie kukułki —- nieomylnej 
(podobno wróżbiarki. Wysoko w 
tórze, w czystych  błękitach 

rzestysorzy, kołuje wytrwgle 
skowronek — nieodstępny to- 
tvserzyrz rolnika, któremu wy- 
[śp ewuje nad polami .znajome 
á proste melodie swoje. 

W noce wioseńne miesiąca 
maja — w te noce najdziwniej- 
lsze i nieodgadnione — podno- 
|szą chóry słowicze niezrówna- 
ine swe pienia, aby się ukoiła 
vwieczna tęsknota duszy człowie- 
fka, aby się snuło jego niedo- 
ścigłe marzenie o szczęściu, by 
ię odnalazły w gorącym uścis- 
iku dłonie zakochanych i usły- 
zały wzajemnie ich serca, aby 
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„poznana została pocałunkiem 
'n'eop'sana słodycz rozędrga- 
Rych usł. 


Przynosi wiosna na ziemię 
Ip'zyro izane swe rozkosze. 

Pożędana jest dia dobroci 
A pięszości swojej i powszech- 
(nie ux chana. 

Nazvała ją przeto ludzkość 
fnajm :zymi wyrazami języków 

woich — z wioską chyba „pri- 
hmaverą" na czele, — dodając do 
mich mnóstwo zdrcbnień, spiesz- 
czeń, razwań, imion i zawołań. 

Będąc porą roku, sprawiającą 
wwym corocznym powrotem obu 
idzenie się ze snu zimowego, 
odrodznie się wszystkiego, co 
ksje, uniększającą świat i ułat- 


wiającą życie. — staje się cza- 
rodziejską podnietą dla krwi 
piynącej w żyłach, przyczyną 


miłosnych uniesień, twórczym 
notchnieniem wszelkiej sztuki. 

Nie dziw więc, że jest od wie- 
rów zawsze oczekiwana z utęsk- 
jn oniem. — Dzieci pozdrawiają 
a racosnymi hałasy za umożli- 
jv enie im gromadnych zabaw 
Mma powietrzu i zdrowe opalanie 
skóry. mlodzież płci obojga — 
!e"rzur'ająca najs'!niej niepoko- 
j je serca — składa jej zazwyczaj 
łuxlon nełen kokieterii, zaś lu- 
ldzie. znajdujący się w wieku 
Irosun'etym, spotykają ją rzew- 
Tym r'eco spojrzeniem. Jedynie 
turek Cojrzały. który zwykł zaj- 
imiować się sprawami o charak- 


ltrze zdecydnwanie prozaicz- 
«cym. «nie wiele dej poświęca 
mwasi, Największym jednak 


Erer cieszy sie wiocna wóród 
fzoetów wszurtrch epok i kie- 


i 

1 7] 24 EO 
Tuem v. kłórev na 'jej oraść 
Win napali pinąrz=lnsnną 


poem iaw., tu owyinnenl, 


jots 
wząd_ 
"a A= Sa Rady paeis 

G ae ny ej uażał we 


Obwieszczenie WWjgedom>o$Sci z dnia 


w sprawie m: ldowania i 


wymeidowan'a ze strony 


trudniących się przemysłem 


Według $ 23 rozporządzenia © 
podatku przemysłowym z dn. 24. 6. 
1843 (ABI, Kowno, str. 363) ofwar- 
cie przedsiębiorstwa przemysłowe- 
go względnie pracowni podlega 
przedtym zameldowaniu u właści- 
wego inspektora podatkowego. 
Również w razie zwinięcia przed- 
siębiorstwa przemysłowego względ 
nie pracowni należy niezwłocznie 
dokonać wymeldowania u właści. 
wego inspektora podatkowego. 
Podatek przemysłowy w Gene- 
ralnym Okręgu Litwy składa się 
z podatku od zysków z przedsię- 
biorstwa przemysłowego i podatku 
od wypłaconych wynagrodzeń. 
Wymiaru podatku od zysków z 
przedsiębiorstwa przemysłowego 
dla osób narodowości niemieckiej 
i niemieckich przedsiębiorstw u- 
skutecznia niemiecki urząd podat- 
kowy Generalkommissar'a w Ko- 
wnie. Wymiaru podatku od zysków 
z przedsiębiorstwa przemysłowego 
dla przedsiębiorstw krajowych o- 
|raz przedsiębiorstw specjalnych 
majątków gespodarczych uskutecz- 
nia właściwy inspektorat podat- 
kowy samorządowej administracji 
finansowej. 

Podatek od wypłaconych wyna- 
grodzeń pobiera się od wszystkich 
trudniących się przemysłem, 
wiec również od osób narodowości 


a 


i niemieckiej | niemieckich przed- 
siębiorstw przez właściwy inspek- 
torat podatkowy samorządowej ad- 
ministracji finansowej. 

Obowiązek zameldowania lub 
wymeldowania  neowootwierancgo 
tub zamkniętego przedsiębiorstwa 
przemysłowego istnieje zatem: 

a) dla osób narodowości n:cmiec- 
kiej i niemieckich przedsiębiorstw 
zarówno w stosunku do niemiec- 
kiego urzędu podatkowego Qene- 
rałkimmissar'a w Kownie, jak i 
w stosunku do właściwego samo- 
rządowego inspektoratu podatko- 
wego, 

b) dła krajowych przedsiębiorstw 
i przedsiębiorstw specjalnych ma- 


jątków gospodarr"" ~ kadym 
wypadku w stosunku .  ..iaściwe- 
go samorządowego inspektoratu 
podatkowego. 


Zwraca się szczególną uwage na 
ten obowiązek meldowania. O ile 
trudniący się przemysłem nie 
vezyniN dotychczas zadość 'emv 
obowiązkowi, winni są to musku- 
tecznić natychmiast. 

Dla skionienia do zamełdowa- 
nia może być zastosowane mala- 
żenie pieniężnej kary. : 

Kowno, 5 maja 1944. 


Generalkommissar w Kownie 
(© Dr von RENTELN. 


Ogłoszenie 
Dotyczy przydziału kontyngentu na wyróby 
włókiennicze na !-szy kwartał 1914 r. 


Podaje się do wiadomości miesz- 
kańców miasta Wilna, iż. został 
otrzymany kontyngent na I kwar- 
tał 1944 r. dia zaopatrzenia cy- 
wilnej ludności miasta w wyroby 
włókiennicze. Ze względu na oga- 
riczoną ilość towarow w sieci han- 
dlowej, zezwolenia na poniżej wy- 
mienione wyroby włókiennicze 
będą wydawane w następującym 
stosuqku procentowym: flanela 
0,40/ę, surowy materiał bawełnia- 
ny 1,4%/e, wełniany albo półweł- 
niany materiał na męskie garni- 
tury 6,90/,. płaszcze 8,2%, damskie 
płaszcze 0.9%/9, jedwabny materiał 
za damskie suknie 63% baweł- 
niany 6,1%/, materiał na bieliznę 
(oraz na bieliznę dła noworodków) 
7,8%. materiał jedwabny na mę- 
„skie koszule 2,90/ materiał na 
bieliznę pościelową i do gospodar- 
stwa domowego 0,5», materiał 
jedwabny na damską podszewkę 
3,40, i na męską 6,4%, na inne 
podszewiki 1,40%, swetry z rękawa- 
mi 2,9%, męskie koszule jedwab- 
-e 1,305 i bawełniane 1,4%/,, me- 
skie skarpetki 8,60%, męskie ko- 
szule dolne 6,9%, kalesony 6,30/0, 
damskie suknie jedwabņe 1,3%, 
bluzki 0.59%, bluzki bawełniane 
15%, pończochy jedwabne 2,30%, 
nończochy bawełniane 1,10/oọ ko- 
szule jedwabne 0.5"/pẹ majteczki 
1,799, sweterki dziecinne bawełnia- 
ne 2,009, dziecinne bluzeczki jed- 
wabne 1,2%/e, dolne majteczki ra- 


| wełniane 0 o, jedwabne majtecz- 
(ki dziewczęce 0,30%, bawełniane 
| majteczki dziecinne 3,4%/ę, dziecin- 
ne ubranka z 2-ch części 0,39%, 
„majteczki 1,1%, kaftaniczki dziecin 
ne 0,20/,, majteczki z szeleczkami 
C,30/9, czapeczki dziecinne 0,1%/e. 
W wypadku nadesłania zgłoszeń 
na towary, które wyżej nie są wy- 
mienione, albo też w wypadku na- 
desłania zgłoszeń w ilości więk- 
szej, niż w stosunku procentowym 
może być uwzględnione, — zgłosze- 
nia te nie będą pozytywnie załat- 
wiane. Zgłoszenia na garnitury mę- 
skie winny być składare ty:xo w 
wypadkach nieodzownej potrzeby, 
zdyż z obecnego kontyngentu win. 
ny być załatwione już wcze.niej 


złożone, umotywowane zgłoszenia. 
na garnitury męskie. Ponadto ze- jTacjonalna z zachowaniem najda- 


zwolenia na płaszcze męskie, pia- 
vzcze damskie i suknie wełniane 
do dnia 1-go września r. b. zup- 
nie nie będą wydawane i odpo- 


wiednie zgłoszenia wcale nie będą)” 


przyjmowane. 

"Należycie wypełnione zgłoszenia 
winy być przesyłane nurzia do 
odnośnych Punktów Rozdzielczych, 
poczynając od dnia 5-3 czerwca 
b. Do każdego zgłoszenia należy 
pocztowy na à 


m 
a 


załączyć znaczek 

fen. na odpowiedź. 
Wydział Aprowizacyjno- 
Gospodarczy miasta Wilna. 


Wilno, dnia 24 maja 10tt r. 


WŁ ARSEY WW ACLEE 
przed secem specjalrym 


ROWNO. (ON). Na posiedzenia 


"znaki pesmarowali oni pastą do 


Niemieckiego Sądu Specjalnego z butów, i uzbrojeni w pistolet au- 
Kowna skazano w Mariampolu na| tomatyczny i inny jeszcze rewel- 
śmierć jako włamywaczy dwóch wer udali się nocą do demu pic- 
roboinizów, pochodzących z Ma. | karza. Zapukał, podali się za po- 
riampola, a mianowicie; Yaltsiy- fileje i wskutek tego otworzono im 
Ba BRandonaitisa i Petrasa Gave-! chętnie drzwi. Jeden ze zbrodnia- 
nasa. W listopadzie 1943 r. RÓW ray natychniast przy użyciu pi- 
nie z dezerterem Kazysem Bube- | stoletu automatycznego zmusił pis- 
lisem urlazowali oni pod wpły-|karza wraz z żoną do położenia się 
wem wódki napad rabunkowy. W na ziemi i do zachowania mileze- 
tym celu twarze swoje čla niepo- | nia, pozostali dwaj natomiast prze- 
TTTYTYTYTYYTYYYYYYYYYYSEYSTYYYYY" |szukiwali poszczególne pokoje i za- 
|brali wszystkie przedmioty warto- 
jŚciowe. Po dokonaniu zbrodni wła- 
wrotn | pywacze łup rozdzielili między 


wszesn:ch sprawach naszej pla- 
neyi 
Powinszujemy sobie po | 
wiosny. — Ożywczy jej wpływ 793% . 
jest zewszechmiar dodatni i po-| Teso rodzaju zbrodnia gang- 
żadany. slerska przy nadużyciu tytułu po- 
Albowiem w ciepłych promie-jlicji 1 przy bezprawnym użycia 
niach wiosenneso słońca krzepi| broni szerzy wśród ludności nie- 
sią ramę wladnipre narzędziem; Pokój i sprzyja wrogowi. Bubel's 
nrarv, jośmwaje mt wescleją i został zastrzelony w czasie nciecz- 
lo" + verza równo serce rz'o- ki w chwili, gdy miał być aresz- 


"wieka Z. itewany, 
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GONIEC CODZIENNY 


KIEDZIDŁA 


Au;ustynz. 


— 


wsachód siońca 2.55 
Łaceód Bianca !9..9 
DZIŚ ZACIEMNIAMY OKNA 
OD GODZ. 21.25 DO GODZ, 3.20. 


—UWADZE PRZEDSIĘBIORSTW 
I URZĘDÓW. W związku z dzia- 
łalnością stałego Komitetu Porząd- 
ku i Czystości przypomina się, że 
wspomniany komitet mieści się 
przy ulicy Magdaleny 4 (b. pałac 
arcybiskupa), pokój Nr. 14, tel. 
16-74. 

Urzędy i przedsiębiorstwa, które 
dotychczas nie zgłosiły swego 
udziału w akcji czystości za poś:ed 
nictwem mianowania komisji » wy 
znaczenia premii z powodu nie- 
otrzymania odnośnego pisma ko- 
mitetu — mogą zgłosić się pod 
wskazanyra adresem celem otrzy. 
mania właściwych instrukcyj, do- 
tyczących „Tygodnia Czystości”. 

(z) 
— DO WIADOMOŚCI ABONEN- 
TÓW ENERGII ELEKTRYCZNEJ. 
Na podstawie przepisów „Strom- 
liferungsbedingungen* prywatnym 
i urzędowym abonentom, którzy 
nie opłacili rachuasów za energie 
w ustalonym terminie (10 dni) da!. ' 
sze dostarczanie energii będzie 
przerwane. 

Ponowne włączemie nastapi po 
opłaceniu rachunku, uiszczeniu 
wyłączeniowo = przyłączeniowych 
opłat i po doczekaniu się swej ko- 
lejki.  Energieversorgung Ostiand 
Stromabrechnungabteilung. 
RECITAL  ŚPIEWACZY 
JERZEGO TYCZYŃSKIEGO. Dziś, 
w niedzielę dnia 28-go b. m. w 


< 


teatrze „Vaidila“ przy ul Arkuu 
id. Końska) Nr. 1 o godzine 12 w 
południe odbędzie się recital śpie- 
waczy Jerzego Tyczyńskiego, arty- 
sty byłego muzycznego teatru „Lut 
nia“. 

W programie utwory kompozy- 
torów niemieck:ch, włoskich, pol- 
skich i rósyjskich. Wszystkie are 
i pieśni będą wykonane w orygi- 
nałnych językach. Przy akompa- 
niamencie p. Józef Katin. 

— GDZIE MOŻNA NABYWAĆ 
GROCH. Jak już donosiliśmy, na 
kartki żywnościowe ubiegłych ok- 
resów 21 i 22 na odcinki „kartof- 
le" mieszkańcy miasta otrzymają 
groch. Niżej podajemy adresy skle 
pów „Ruty”* w których można na- 
bywać groch: „Ruta* przy ulicy 
Gedymino 7, Gedymino 26, Gedy- 
mino 58, przy ulicy Ludwisarskiej 
11, Portowej 8, Sierakowskiego 22, 
Wileńska 26, Trocka 3, Basanowi- 
cza 9, Subocz 53, Ostrobramska 25, 
Ostrobramska 2, Kijowska 19, Ros- 
sa 36, Tyzenhauzowska 3, Dariaus ir 
Gireno (Żwirki i Wigury) 28, Lep- 
kalnio 2, Nowogródzka 28, Sava- 
noriu 30 (Legionowa), Zarzecze 2, 
Aniokolska 22, Kalwaryjska 68, 
Artyleryjska 3-c, Wiłkomierska 46, 
Kęstućio (Gedyminowska) 18/31. 

Urzędy i przedsiębiorstwa, które 
by chciały otrzymać większą ilość 
grochu powinne się zwracać do 
sklepu „Ruty* przy ulicy Zawał 
nej 43. 

— PRZEDSTAWICIELE FIRM 
MUSZĄ SIĘ REJESTROWAĆ. Na 
polecenie Generalnego Komisarza 
w Kownie wszyscy przedstawiciele 
firm znajdujących się poza tere- 
nem Generalnego Okręgu Litwy 
muszą do dnia 15 czerwca b. r. 


Chrońmy produkty żywnościowe 
przed zanieczyszczeniem 


Pokarm jest jednym z podsta- 
wowych warunków życia, bez któ- 
rego żadna żyjąca istota obejść się 
nie może. Jest en niezbędny dla 
organiznu ludzkiego jako mate- 
riał budowlany, jako źródło ener- 
gii cieplnej i mechanicznej. Dla- 
tego jest bardzo ważne, by nasz 
organizm otrzymywał świeże, CZy- 
ste i zdrowe pożywienie. Produk- 
cja artykułów spożywczych, ich 
transport i sprzedaż, winna być 


lej idącej czystości, gdyż tylko w 
ten sposób możma je ochronić przed 
zakażeniem. Personeł zatrudnieny 
przy produktach spożywczych wi- 


EEUMEEN |, DESSEN 
= Jan 
SIWICKI 


lekarz-oxulista 
po długich i ciężkich cierpieniach 
zasnął w Panu dn. 17.V 1944 r. 
w Foswolu (pow. Birżańsziego) 
w wieku lat 77. 
Pochowany został w grobach 
rodzinnych w Dowianach, 


|nien być zdrowy, czysto i schlud- 


nie ubrany, oraz stale utrzymywać 
swoje ręce w czystości. Produkty 
spożywcze należy ochraniać przed 
kurzem, muchami 1 innymi owa- 
dami, gdyż te na swych łapketch 
bardzo często przenoszą bakterie 
chorobotwórcze. 


Jeśli każdy, kto ma jakiś kon- 
takt z produktami spożywczymi, 
będzie zachowywał należytą czy- 
stość, będzie nie tylko sam zdrów, 
lecz przyczyni się również do pod- 
niesienia stanu zdrowotnego spo- 
łeczeństwa, 


Naczelny Lekarz miasta Wilna. 


W trzydziesty dzień od zgonu 
á fp. 


LUDWIKA 


FEKECZA 


zmarłego w Tarnopolu 
zostenie odprawione Nabożeństwo 
Załobne za spokój Jego duszy 
dnia 31 maja. (sroda) o godz. 9 

w kościele OO. Bonifratrów. 
O czym zawiadamiają Krew- 


I 
| 
O czym zawiydamiają Krew- r= aaa 
nych i Znajomych pogrążeni w Rychań życzijiwych |opanamiac: 
głębokim smutku ZNAJOMI 
Cómi, Sya, wnuczki i Rodzina. 
WATECERU . w 30-tym dniu od śmierci 
z, +. s. Tp. 
HENRYK Henryka Rutkowskiego 
EP j £| zmarłego tragicznie w Kownie 
2 j Ñ w dniu 1.V-44 r. , 
wał Ii i E odbędzie się Nabożeństwo Załob- $ 
zmari śmiercią tragiczną dn. 21.V ne za spokój Jego duszy dnia § 


afi 1914 r. w Kibartach w wieku lat 18. | 
E Zostal pochowany w Kownie 
> czym zawiadamiają pozo- g 
Š stali w głębokim smutku ` 
Radzięe, siostra i cała Rodzice, g 


| 30.V-44 r. o godz. 9 rano w ko- f 
ściele św. Jakuba. O czym po- 
$ wiadamiają życzhwych pamięci s 


Zmarłego ` p 
RODZINA i NAJBLIŻSI, | 


Jp MA 


Balis 


02 


PRE, RUMA aS A a 
MV pierwszą bo'esną rocznicę $ 
śmierci nigdy, niezapomnianego | 


MM 
NSE 


odbędzie się Nabożeństwo Załob- 
ne dn. 30.V b. r. o godz. 9 rano 
w kościele OO. Bonifratrów. : 
czym zawiadamia Krew. 
nych, Przyjaciół i życzliwych pa- É 
mięci Zmarłege 


i 
Mąż zginał tragiczną 
śmiercią w Eiszyszkzach dnia 21.V 

Š 1%44 r. w wieku lat 29. 
Za spokój Jego duszy odbę- 


È mój najdroższy nigdy nieza- 


JĄ pomn any 


j dzie się Egzekwia i Msza Św. w 


Ę kościele św. Ignacego dnia 30.V 
p) b. r. o godz. 7 rano. 


P 


O czym zawiadamia Krewnych 
4 i Przyjaciół pogrążona w smutku 


ŻORA. ŻONA. 
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Łdicji»liowuć się w  Litewaswiej 

„sie Uuspudarczej, podajnc sze<ze- 
gółowe dane odnośne ich przedsta- 
wicielstwa. Dotyczy to przedsta- 
wicieli lirm tak państwowycn. jak 
i prywatnych. (z) 
-ZABEZPIECZANIE SIĘ PRZED 
POŻARAMI. Z polecenia władz 
specjalna komisja, w skład której 
wchodzą inzżyrićrowie, delegat po- 
licji oraz  raży pożarnej, doko- 
nuje lustracji wszelkich zabudo- 
wań na terenie miasta Wilna ce- 
„em usunięcia  niebezpieczeństwa 
rozprzestrzeniania się ognia na 
wypadek pożaru. Szczegóinie cho- 
dzi tu o pożary wywołane za po- 
średnictwem ataków bombami za- 
.palającymi. 

Wszelkie drewniane szopy, skła- 
dy i t. d., których istnienie nie jest 
niezbędne, natomiast ułatwiają 
przenoszenie się oga.a zostają zbu- 
rzone. 

Mieszkańcy miasta Wilna po- 
winni zawczasu przygotować się 
do współdziałania z komisją, bo- 
wiem usuwanie niebezpiecznych 
ze względu na pożar obiektów leży 
w ich własnym interesie. 

Podkreślić należy, że zarządz?- 
nia te wykonywane są z bezwzglę- 
dną ścisłością. , (z) 


OFIARY 


Zamiast kwiatów na grób uko- 
chanej chrzestnej Mamusi Ś. p. 
Katarzyny Korf dla polskich dzie- 
ci przesyła 20 RM. Jurek Urba- 
nowicz. 

Dla polskich biednych dzieci 
13 RM. bezimiennie. 

Zamiast prezentu Ślubnego p. p. 
Ruszczycom, dla biednych polskich 
dzieci składają 213 RM. pracowni- 
cy majątku Wielka Rzesza. 

Zamiast kwiatów w dniu Imie- 
nin p. Felilrsowi Stojeckiemu jako 
podziękowanie za złożone życze- 
nia w dniu moich imienin dla bied- 
nych polskich dzieci RM. 20 składa 
Stanisława Grudzewiczowa. 

Z okazji Imienin mego Chrzest- 
nego Tatusia Pana Feliksa Stojec- 
kiego.składam dla biednych pol- 
skich dzieci 25 RM. Zbysio Tar- 
goński. 


PODZIĘKOWANIE. 

W dn, 23.V b. r. w kościele 
św. Jakuba odbyło się Nabożeń- 
stwo za duszę 

á. T p. 
Ks. Wacława Rodźšo 
zasłużonego Kapłana-Społecznika, 
który w 1940 r. podczas pełnie- 
nia obowiązków kapłańskich po- 
niósł śmierć męczeńską z rąk 
czerwonych najemników. ! 

Wszystkim tym, którzy dali 
wyraz pamięci Zmarłego przez 


udział swój w modlitwie tą drogą 
składa serdeczne „Bóg zapłać 


PRZY JACIEL. 


PODZIĘKOWANIE. 


Wszystkim, którzy okazali nam 
dużo współczucia i pomocy oraz 
Prażownikom Fabryki „Standard“ 
za okazaną pomoc materialną 
z pbwodu zgonu naszej Matki 


ś. f p. 


Racheli 


tą drogą składamy serdeczne 


„Bóg zapłać“. - 
Garniewiczew e. 


PODZIĘKOWANIE. 


Pani Doktór Janinie Mierzań- 
cównie z Ambulatorium Lekarzy 
Specjalistów (ul„Garbarska 3) za 
skuteczną i ofiarną pamoc lekar- 
eką w bardzo ciężkiej chorobie 
naszego synka LESZKA składamy 
najserdeczniejsze podziękowanie. 

lL. E. Rozakiawiczewie, 


44% m. 1. p 7 REZ 
6.4 E: r 13m 


W pierwszą rocznicę Śmieroi 
s. T p. , 
$ Stanisława Kieturakisa Ẹ 
| odbedzie się Nabożeństwo Załob- $ 
ne we wtorek dnia 30.V 1944 r. 
J o godz. 9 rano w kościele św. $ 
U, Anny. O czym zawiadamiają 


ŻONA i SYN. | 


ZM 3 


W pierwszą rocznicę Emera 
š. t p. 

z Michniewiczów | 
Zofii Boczkowskiej | 
Al odbedzie s'ę Msza Św. za spokóż 
|) duszy dn. 31.V-44 r. o godz. 8.30 $ 
| w kościele św. Jakuba w Wilnie. $ 
E O czym zaw'adamia Rodz ns, S 
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MI «1inwA_ Zd Lokal kina „MUZA“ 


„AĘLIOS" I 
„HEL IOS'II 


„RÓŻE Z TYROLU“ 


„CASINO (wije) 47 tei 6—77 


„SIĘĆ MILIDKÓW" 


Od pomedziałku premiera: 
„Ku nowym brzegom". 
Bldżioj 


zABRIA” Wielka) 25, tel. 10-37 
„KUCHANXA W MA:C 
MUZA" NA, 


„WSZYSTKO DŁA GLORI!“ 


-d pon edzi iu: „kHel—Aami"”. 
zAUSZNA” „cy, 5%, tes 1-7 


„WIEDZŃSKA KREW” 


Od poniedziałku: 
„Jej prywatny sekretarz". 


„GRAŻYNA* w N.-Wile:ce, 
„SPRAWA Z STYXEM" 


Od wtorku: 
„59 minut postoju. 


zs 


£. ien 6-62 


TEATR — REWIA 
Nowogródzka 8 
(w lokalu kina „Muza“) 
Dziś 


I! PREMIERA || 


Wielka, barwna rewia pod tytułem WARGA 


ul. Nowogródzkn 8. 
W poniedziałax 5.VI o godz. 17.15 
ODBĘDZIE SIĘ 


Duży Ńoncert 


melodii operetkowych i muzyki jazzowej 
Udział biorą: 


St. Piasecka, 


duża wiłęńska orkiestra jazzowa pod dyr. 


M. RBostyki 


i W. Rychter|p 


jako konferansier. 


Przedsprzedaż b.letów od czwartku 
od 'godz. 11—14 przy ul. Wileńskiej 16 
i Wielkiej 32. 


T'ztr viiejs<i 
(d. Pohulanka) 


W niedzielę dnia 28. V. 1944 r. 
o godzinie 12.15 w poł 


Recital 
Marty Mirskiej 


z udziałem Henryka Sokolińskiego. 


Przy fortepianie St. Dzięgielewski 
i W. Szczepański. 


Przedsprzedaż biletó 
„Mała Kawiarnia* oraz w kawie 
teatru. 


TEATR „VAIDILA" 
(Końska 1) 
elę dnia 4 czerwca 1944 r. 


„IZY LŹWIGAGCI piesni o godz. 12-ej w południe wystąpi 


i brzęku gitary” 
z udziałem całego zespołu teatru 
„Ali-Baba“, 
Gościnne występy nowych artystów 
Rodzajowy obrazek „Flisacy“, 


ekecz „Katarzyna Mała“ z udzia- Słowa, pieśni i piosenki z udziałem: | oraz ROWE :Y i PATEFONY, 


Lukasz 
Łukasze wicz 


aktor 


W PO .aNKU 


GONIEC GODZIENNY 


Firma 


A. Nomdrafowicz 


Vi 


lizus (Wileńska) 7 


i Sody (Sadowa) 7 
(od 12—17) 
Wielki wybór najpiękniejszych 


łyt palefonowych 


Kupnc: radioaperatów i patefc- 


nów 


Reperac'a: radia i patefonów 
Bogat' dział rowerowy. 


Biuro Budowlane 


Dypl. inż., 


Oddział wileńsk:: 


Gedimine 33 mieszk. 4. 
tel. 19-94, 


Do dużych robót budowlanych 
w  południowo-wschodnich Niem- į na wyjazd do szawe. 
w: Wileńska 28 czech potrzebni są elektro-monte- 4 


rzy, ślusarze, murarze, betoniarze, ` 


tynkarze, 


cieśle, 


stolarze oraz 


robotnicy niekwalifikowani. 


Informacje o warunkach oraz kotlarze i uczniowie stolarscy 
6 (zostaną natychmiast zatrudnieni 


zapisy od godziny 8 do 16. 
Dypl. inż. W. JANKAUSKAS. w warsztatach 


Maszyny doszycia 


wszelkich typów i kenstrukcyj 


łem Piaseckiej i Rychtera, „Tabor | Jadwigi Łagunówny i Stanisława j N AP R A WIA 
ślusarz - mechanik 


B. Bielski 


Cyganów“ — cygańskie pieśni i 
tańce, skecz 


Dzięgielewskiego. 


„Moja emulacja z Przedsprzedaż biletów: Sklep Ra- 


panną Marjanną — czyli pisarz diowy — Mikutonis — Wileńska 22 


prowentowy* z udziałem Bielic- 
kiej i Duszyńskiego, „Bar pod 
kindziukiem* 1 wiele innych cie- 
kawych atrakcji. 
A. Czerny — cygańskie romanse 
z gitarą. 
Ilonka Mirowa — pieśni, 
Początek przedstawień: 
15.30 i 17.30: w niedzielę 3 przed. 
stawienia: o godz, 14, 15.30 1 
17.30; w poniedziałek 2 przedsta- 
wienia: o godz. 15.30 i 17.30. 
Przedsprzedaż biletow: 
W:leńska 16 i Wielka 32. i 
We wtorek, dn. 30 maja — teatr 
nieczynny. 


m | m. 


TEATR „VAIDILA* 
(przy ul. Końskiej) 


w poniedziałek dn. 29 maja r. b. Ubezpicczajcie swe życie 


i w kasie teatru. 


Recital śpiewaczy 


Jerzego Tytzyńskieg 


bas-baryton 


o godz. W niedzielę, 28. V 1944 r. o g. 12-ej 


Teatr „Vaidilla* Arkliu 1 (daw. 
Końska) 
W programię: Wagner, Schumann, 


Łowicz, Kalinnikow, Taskin i inai. 
Akompaniament: Jużet atn. 
Przedsprzedaż biletów: ul. Zam- 
kowa 3, sklep Filatelia w godz. 
15—17 oraz w kasie teatru. 


pracujący w swoim zawodzie 
od 192i r. 


WARSZTATY MECHANICZNE: 
Basanaviciaus a. W. Pohulanka) 1. 


Kupuję części ed mas -yn 
do czycia. | 


Wózki dzięcinn 


re 


PEruję, maluję, daję nowe 


kółka i inne części. 


| Leoncavallo, Tosti, Diaz, Czajkow- | Kupię Stare Wózk', ceratę, 
| ski, Gałkowski, Kaćanauskas, Kar- celuloid, wąż gumowy i inne 


materialy. 


Pracownia wózków dziecinnych 
Arocha LD. 


RESTAURACJA 


ss U X. 


w Wiuue, (Geuymino 26 


e godz. 12 w poł. odbędzie się: od wojennych i innych wypadków z ulicy Jakśta (d. Dąbrowskiego) 


PORANEK ARTYSTYCZNY 


Mieczysława Dowmunta, F 


— „Śmiech! | 


| 
| 


Humor — Operetki 

„PRÓBA MIŁOSCI". 
I „PIEŚNI TYROLU“ 

z udziałem: M. Dowmuntowej, | 

J. Nikielówny, H. Ciszkówny, | 
M. Dowmunta, M. Jarcy, 


St. Brusikiewicza. 


leki Dęte 
Ubezpieczeń 


codziennie wydaje: 
Śniadania od godz. 7 rane, 
Obiady od godz. 12.30, 
Kolacje od godz. 17. 
Rejestruje się kartki żywnościowe. 
Kawa, herbata, piwo i lemoniada. 


Ubezpieczenia przyjmują się bez NU T 


oględzin lekarskich. Składki za 


ubezpieczenie można opłacać 


|Przy fortepianie J. Białoskórski. ratach miesięcznych. 


Bilety wcześniej nabywać można 

"w sklepie - sodowiarni, ul. Wileń- 

ska 34, a w dzień przedstawienia 
w kasie teatru. 


BIURO POWIERNIKA 


Informacyj o warunkach uboz. 
pieczenia udzielają oraz deklaracje 
przyjmują Inspekcje Ubezpieczeń 
w Święcianach, Trokach, Ejszysz- 
kach, Oszmianie, Michaliszkach i 


dla spraw ludności rosyjskiej w Wilnie = Jogailos 14, tel. 108. 


Wilnie urządza 2-go czerwca r. b. 
w Wielkiej Sali Koncertowej 
(Ostrobramska 5) koncert znanego 


rosyjskiego barytona 


J. Gaideburowa 


ls 


w programie: Beethoven, Mozart, | 


Czajkowski, Musorgski, Kalinni- 
kow, Dargomyżski, Gurilew i inni. 
Początek o g. 16.45. Ceny biletów 
od 1 do 8 RM. 
Przedsprzedaż biletów — Rosyjskie 
Biuro (Gedimina 7—3) w dniu 


Firma „Arbor“ 
Vokiečių (Niemiecka) 1-3 


przeda trociny 
Kupię kurzawiec 


męski w dobrym stanie oraz pantofle 
damskie 37—38, Zgł.: Presse-vertrieb 
Gedymino 23, do sekretarki. 


m 


KUPCY Okręgu Wileńskiego 
moga zaopatrywać się w towary 


Vu misia m 
(Wileńska) 3 7. e a 
BUTY chromowe, 
| fason rosyjski 1 
ogy YI: WEZ do butów 
Wa RRE na opał. 
„.! SVarco 5—5. (d. 
Wykonuję + 1030M], Szwarcowy! 58515 
f eraz Kupuję BZYWaRY. | SAT r 
5 5 Świ. maja zo- 
dz i a); stawiono w doroże 
E ce płaszcz męski 
Godz. 10—15. ciemno-szary ga- 
|. oaówy” Zna- 
azcę proszę o 
[R SZAECE zwrot pod adre- 
= ===" sem Algirdo (Pił- 
A) Szyję staniki Sudskiego) 24—23 
i pasy, Jasinskio Za wynagrodze- 
(Jasińskiego) 18—1 niem. 5515 
iętro. | SWR r 
front, I piętro. | DREWNIACZKI 


1 


zna.zki 
do zbieró v 


„gaje i szrzedaja 


J. Zdanowicz 72 
| 


£KORDEON - na 
120 basów zamie- 
rię na bajan 120 
basów. Latakas (b. 
Łotoczek) nr. 1 m. 
24 5564 
BURKĘ nową, gu- 
mowe buty z dłu- 
gimi  cholewami, 
lejce skórzane, łań 
cuchy 1 łopatę za- 


koncertu przy kasię Sali Koncer-|w Gro-Ha-Ko w Wilnie, Wallstr. mienię na opał. Za 


towej od godz. 14.30 


,(Zawalna) 24, tel. 3375, 3376. 


kretowy zaułek 


16-a m. 3. 


BIELIZNY repe- 
rację oraz przerób 
kę starych krawa 
tów na nowo po 
cenach dostępnych 


| przyjmuję. Gedi- 


mino 22—11. (pierw 
brama) Od 
godz. 4 do 6-ej. 


gustowne dla pań, 
panów i dzieci po 
cenach urzędo- 
wych, poleca wy- 
twórnia. Wileńska 
17/19—3 (sklep) 


GABARDYNOWY 
płaszcz męski wy- 
mienię na spodnie 
(duży rozmiar) 
tamże 80 cm gra- 
natowego bostonu 
wymienię na opał. 


5370  Tatarska 8—19. 5604 


wejście 


l 


Zapisuj 


Gedimino 27. Pr 
czyźni 
Warunki 


(KL byi talie 


się do 
Legion Speer w Wilnie, Arbeitsamt, 


w wieku 18 do 40 lat. 


Przedsiier twa Lufowaze | 


W. JANKAUSKAS Franz Hoffmann 


KOwkO — WILNO — WicGrh. | 


v iino, Deutzchestrasse 
(siemiechaj Nr :3—4 


A 
u 


Autotransportu 
zyjmują się meż- 


WÓZEK głęboki 
tabryczny w b. do 
biym stanie i ele- 
garck' becik za- 
menie na ubranie 
cem.isezonowe. 
Różnice dopłacę. 
N'kojema 14-—1. 
5591 


i WÓZEK głęboki w 
i dobrym stanie za- 
„mienię na opał .ub 


najlepsze. 


jmuje | na spacerówkę Sl- 

3 > BZ 3 biro 2—1 (koło Su- 
'cieśli i robotników toz _ %23 
4 WÓZEK dziecinny 

tO pracy w W:lme głęboki, w dobrym 


Slusarze, 


| 


GŁĘROKI wózek 
w dobrym stanie 
firmy „Konkon* 
zamienię na ppal. 
Plieno 11/4—2 (za 
mostem Raduń- 
skim). 5631 


JAMNICZKI zamie 
nię na opał. Mosto. 
wa 15—8. 5613 


KOŁA—WOZY. wy 
rabia zakład me- 
chaniczny. Mosto- 
wa 3. 5566 


KLINIKA lalek 
' odmładza starsze, 
leczy chore, uzdra- 
wia okaleczałeę ial- 
ki. Niemiecka 24— 
12. Pracownia za- 
bawek. 5581 


KAJAK zamienię 
na opał. P, Vileiśo 
(Brzeg Antokol- 
ski) 13. 5540 


KOSTIUM damski | 


szajy w dobrym 
stanie, rozmiar 
średni zamienię 
n4 opał. Kalwaryj 
ska 37—19, drugie 


podwórko w koń- | 


cu mały domek. 
5557 


| KREDENS nowo- 
czesny, żyrandol, 
dwu-osobowe łóż- 
„ko nowe z matera- 
cem 1 wiele innych 
drobiazgów gospo- 
darstwa domowe- 
go wymienię na 
opał. Išganytojo 
(d. Miłosierna) 6—7 
! (obok szpitala Sa- 
wicz) Oglądać od 
10—17. 5410 


LISA srebrnago 
kanadyjskiego za- 
mienie na opał. 
Algirdo 29—3. 5627 
Koja Z = $E- 
ODSTĄPIĘ w do- 


brym punkcie m. 
wilna dobrze pro- 
sperujący interes 
i restauracyjny 

. Zgłoszenia: Gedl- 
, mino 29a—44. 
|----—— 
CGRODOWY wąż 
gumowy zamienię 
na opał. Krašew- 
shilo (Kraszewsnie- 
go) 8—3 (dzielnica 
! Zwierzyniec) _ 5678 
PODANIA w spra- 
wach rozwodo- 
| wych, sądowych ił 
iinuych. Tłómacze- 
nla Biuro HPB 
' Odminiy 
sks) 1—26, róg Ge- 
dimino (Micklewi- 
czs), front, I plę- 
tro. 


PODANIA po litew 
sku, niemiecku do 
wszystkich urzę- 
dów, sądów, wypeł 
nianie blankietów 
wykonywuje biuro 
podań. Auśros Var 
ty (Ostrobramska) 
22 (dom obok mos- 
tu). (3656) 


ROWER dziecinny 
ne trzech kółkach 
orez łóżeczko za- 
mienie na opał. 
Liepu (Lipowa) 5 
m. 2. 5587 


: raca akordewa — wynagred.e-, 
nie dobre. 


elektrycy, 


Eisenbahn- 
ausbesserungswer 


Wilno, ul. Kolejowa 18. 


(Garbar- ; 


stanie zamienie na 
opał. Lvovo få. 
| Lwowska) 26a--1. 
5528 
| WSZELKIE robo- 
| ty na drutach 1 
szydełkiem z weł- 
ny, lnu, bawełny 
oraz sztuczne kwia 
ty wykonuję szyb- 
ko i fachowo. Śven 


tokarze, 


tiky (Popowska) 
22—8. T drze 
: ZIOŁOLECZNICT- 


'WO chorób prze- 
|wodu pokarmowe- 
igo od 5 p.p. do 7 
| p.p Gedimina td 
Mickiewicza) 39—4. 


ZBUBIONY do- 
wód osobisty na 
naz. Haliny Rym- 
kiewlcz-Zalączkow 
skiej Nr 666, wy- 
dany przez sm. 
ı Trocką oraz  7a- 
świadczenie oracy, 
wydane -przez 
L. Ostland, unie- 
ważnia się. 5594 


ZGUBIONO Laik, 
Asm, Liud. Nr. 
! 1599/10849, zaświad- 
czenie lekarskie., 
! oraz  zwojnienie 
' Arbelisamtu. Wszy 
stko wydane na 
5579 naz. Nikiferowas 


s-drzydo- | Anatol,  unieważ- 
wą z lustrem za- 


| nia się. _ _ __ 5622 
mienie na spat. ZGUBIONO toreb- 
Zgłoszenia: Vokie- kę z dokumentem 
čių (Niemiecka) | osobistym Laik. 
22—10. Asm. Liud. Nr. 
SPACERÓWKĘ no 62897/21847 wydany 


wocześną; łóżko, PIZEZ Viln. Sav, 


1943 IV.16 na naz. 
gramofon, kanarki 
zamienię ima opał. 'Ona Zgoba. Pro- 


i F jszę o zwrot đoku- 
Pono ha. mentów. Mostowa 


3a—9. 5610 


,REPERÓWNIA bie 
1izny wykonuje 
wszelkie prace 
wchodzące w za- 
Rres reperacji, od- ' 
świeża krawaty, 
jak również szyje 
nową bieliżnę. Rad 
vilaites  (Krótew- 
Ska) I wejście 
przez sklep ze sta- 
rymi _ monetami. 


REPERUJĘ para- 
sole i lalki. Səsnn- 
wa 1-4. 


SZAFĘ 


(SZAFĘ kawalerską ZGUBIONY ręcz- 
fornierowaną jt- ny zegarek dam- 


sionem oraz aga- 
i we dużą dekara- 
i cyjną zamienię na 
opał. Olandu (d. 
Hoļendernia) 19 —t. 

5552 


SCHRONY t rowy 
przeciwlotnicze 
wykonuję facho- 
wo Zgłoszenia li- 
stownie. Antakal- 
rds 130/40—2 Wasi- 

lewski. 


SFODNIE do bu- 
tów prawie nowe 
| przystępnie wymie 
nię na opał. Uk- 
| merge str. (Wiłko- 
"rmierska) 14—3 od 
| goćz 13 do 19, 
| 5575 
| SPRZEDAM lub 
zamienię na zboże 
i dojną krowę (1.500 

M).  Dowiedzieć 
się  Werky 28—1 
(zajazd). 5280 


TAFCZAN, goto- 
walria, kanapka i 
różne drobiazgi go 
jspcodarstwa domo- 


skl z bransoletką 
w dniu 25 maja na 
ulicy Gedimino 
koło „Bukletu“ 
uprzejmie proszę 
zwrócić za wyna- 
grodzeniem pod 
adresem: Tilto 
(4d Mostowa) 5a—3 
albo do „Ruty' 
Gedimino 7 („Ko- 
smetyka''). 5663 


ZAMIENIĘ dobry 
kuron materiału, 
na ładną srebrną 
zasiawę herbatnią 
obiadową. Oferty 
da adm. „Gońca 
pod „Zastawa“ 
5590 


ŻYLAKI (wrzody 
goleni) usuwam— 
od 7 rano do 11 ! 
od $pp da 7 pp 
Gedymina (d. Mie 
kiewicza) 39—4. 


immA 


i DWIE obrączki xu 
pię. Trocka 15 (pra' 


m EK - + DIR 


| wego zamienię na, cownia elektro- 
| cpai Totarių (Ta- ; techniczna). - 5585 
| tarskay 1—16. Oglą- | ———. 

|deć od 9—17. 5327 KUPIĘ „Ustrój 


WE e, 
UWAGA! o państwowy Polski 
* biur dań. Wil współczesnej** Ko- 
| so, PaAI ' mornickiego 1 
has é „Prawo międzyga- 
i (d. W. Pohulanka) |" rodowe“ Cybi- 


| 5—9 (naprzeciw In- chowskiego Zeła- 
szać się: Raseniu 


;spekcji  Podatko= 
Odpisy tłu- (Rzeczna) 12—16 do 
10 rano. 5553 


; wej). 
maczenia, 
ktowanie 

i prywatnych, Wy- 

| pełnianie wszel- 

kich druków. Spe- 
cjalność sprawy 
podatkowe. Wyko- 

nanie solidne. 5626 


i UWAGA palacze! 
Tytoń krajam ma! 
i szynowo. Puszu . 
i (d. Sosnowa) va 
(Zwierzyniec) (ko- Ra26 
łosjpjeżset Eana , (szewskie), tam 
|wozEk głęboki w | że potrzebni do 
b dcbrym stanie pracy szlifierze, 
zamienię na space-  obijacze, chłopcy. 
rówke lub na opał. | Wytwórnia drew- 
'Sswanoriu 66—2. niaków. Wileńska 
5550 17/19—6. 


proje- 
aktów 


KUPIĘ spodnie 

męskie czarne w 
paski, ewentualnie 
mogą być jasne, 
nowe ub używa- 
ne na wysokiego 
szczupłego Paupio 
(Popławska) 165— 
14-a. 5617 


KUPIĘ 


nożyce, 
szteperskie 


| 


Z okazji Siubu 
Stefana 
arasiewicza 


z 

Dżenną-jadwigą 

Bublewiczówaną 
* składają serdeczne -życzenia 


KOLEDZY 


Z okazji 
pierwszej rocznicy ślubu 


J. Dmochowskich 


najserzeczniejsze życzenia 


składają ZNAJOMI 


KUPIĘ fortepian 
lub pianino na- 
tychmiast w stanie 
obojętnym.  Zgło= 
szenia kierować do 
adm. „Gońca“ pod 
„Fortepian“. _ 5489 


KUFIE aparat fo- 
tcgraficzny „Retl- 
ne". Niemiecka 
4—2. Przyjmuję od 
goė2 17 do 19. 5574 


KUPNO 1 sprzedaż 
książek  "beletry- 
stycznych, nauko- 
wych, dla dzieci i 
młodzieży oraz cza 
sopism i tygodni- 
ków. Pilimo 59 (d. 
Zawalna). 5290 


Kupujemy i sprze- 
dajemy wyroby 

srebrne, kryształy, 
porcelanę, szkło | 
dywany. Gedimino 
(d. Mickiewicza) 
1ła—1. Antykwa- 
riat. 5514 


KUPUJEMY Bla- 
chę tombakową t 
ematie różnych 
kolorów firm: 
„Temperol*, „ POT- 
sa flex“ i innych. 


Pracownia szyl- 
dów. Wielka 37—3, 

5453 
MONETY stara, 
srebro 1 miedź 
w szczególności 


rosyjskie kupule- 
my. Radvilaite (d 
Królewska) 1. 


Praca| 


DWIE samotne Ro- 


slank? zajmą się 
gospodarstwem do- 
mowym. Zgłosze- 
nia do adm. „Goń+ 
ca" pod „Rosjan- 
KI, 5576 
DOBRY  retuszer 


łub retuszerka do- 
stanje pracę od 
sztuki w zakładzie 
fotograficznym. 
Ożeśkienes (Orze- 
szkowej) 3—2. 5602 


EDMUND Wró- 
biewski ma wró- 
cić natychmiast do 
pracy, w przeciw- 


t 


LETNISKO w Ko- 
lonii Magist:a-kiej 
do wynajecia Wia 
domość: Antəkcl, 
Lietuvos-Tary bos 
(d. Senatorska) 
11—3. od godz. 


15 
do 17. 5616 


POKÓJ umeb]n- 
wany do wynaię- 
cia Užupio (Zarze- 
rze) 14—10 5601 


POTRZEBNY o0- 
kó] um p wany 
dla samotnego w 
śródmieściu Do- 
brze zapłacę. Zgło- 
szenia do adm. 
„Gońca“ pod SP* 

5620 


ZAMIENIĘ miesz- 
kanie 4-pokojowe 
piękne, ze wszel- 
kiemi wygodami, 
w śródmieściu za- 
mienię na 2-poko- 
jowe w okolicy 
dworca. Stefańska 
27-—9. 5511 


| Haka i wychewanief 


A.) NAJTANIEJ 
i najszybszą meto- 
dą niemiecka kon- 
węersacja (kurs wa 
kacyjny) oraz lek- 
cje pisania na ma 
szynie Gedimino 
4—12 oraz Woło- 
kumple. 


DUCEALTERII 
podwójnej i spo- 
rządzania bilan- 
sów nauczam w 
p'ętnestu praktycz 
nych wykładach. 
Gwarentujęe samo- 
cz'elrcść Wydaję 
świadectwo. Za- 
miejscowym lstow 
nie. Wilnius, Gied- 
raičių (d. Chocim- 
ska) 1—9. 5572 


B. NAUCZYCIEL- 
KA gimnazjum u- 
dziela lekcji fran- 
cuskiego, 
skiego. (konwersa- 


cje) oraz niemiec: no 
kiego. Tamże mogą cza) 3 


być udzielane lek- 
cje matematyki. 
Przyjmuję codzien 
nie. Zakretowy za- 
ułek  16a—3 (róg 
, Konarskiego) od 14 
—18. 


JĘZYKÓW obcych 
uczy Dr. M Szwej 


| kowska. Tataren- 
strasse 5-1. e 
LEKCJE pisania 


na maszynie. 'o- 
gailos 10—1 tel. 5-3 


|Lekarze | 


Dr. 
O. Abłamowiczowa 


| 


Nr 874 


—m 


Dr Med. 

W. MORAWSKA 
b st asystent Wilia 
niki U S. B. cho- 
ruby skóry, went- 
ryezne, płciowe. 
Przyjmuje kaso- 
wych ı prywatny:n 
Śv Mykolo (Św. 
Michalski) 6 m 1 
Od g 9—13 | 16- le. 


Dr ORŁOWSE. 
ROMUALY3 
choroby przewodu 
pokarmowego Ii ser 
ca od 7 do 10 rane 
i od 3 pp. do pp. 
Gedimino (d. Mic- 
kiewicza) 39 m 4 

tel. 32-29 


Dr Med JANINA 
PIOTROWICZ- 
JURCZENKOWA 

Choroby skóre, 

weneryczne, Kob'e- 

ce Przyjmuje od 

E 11 — 13 i 15 —— 17. 

Jogailos (Jagiellvm= 

ska) 16—6. 


Dr. PIWECKI 
ALEKSANDER 
Choroby waewnetrz 
ne Pilies (Zamkoe 
wa) 12 — 6. Pome- 
działki, środy, piąt= 
ki od 12—15, Hor 
ki, czwartki, 5093- 

ty. od 14—18. 


Dr. mod 
Wiktor PIESKOW 
choroby nerwowe 

1 wewaętrzne 
Uosto (Portowa) 
3—2. Ordynuje od 
112: 1 od 15'/a 
— 160: (oprócz nie 

dziel 1 świąt). 


Dr. RUTKOWSKI 
ALEKSANDER 
b Starszy Asystent 
Kliniki Wewnętrz- 
nej 1 Neurologicze 
nej Przyjmuje 
od godz. 10 rane 
do 3 pp 1 od 6 pp. 
do 7 pp Wezwania 
do domu przyjmue” 


rosyj- ją się od 7 rano do 


j7 wieczór Gedlmi- 


td  Mickiewi- 
9—4, tel. 32-28 


Dr. 

K. SOKOŁOWSKI 
Choroby skórne i 
weneryczne. Przyj 
muje od g. 8 da °? 
i od $ do 7 wiecz. 
Vilniaus td Wileń- 
ska) 30 m. 1t 


Gabinet 
Rentgenowski 
Dr Med. 

A. SMIGIELSKA 
Pilies (d Zamkową) 
£ m. 9 Od godziny 
8—15. 


Dr. 
W. WOŁODZKO 
Choroby skórne i 


choroby Kobiece i; weneryczne Pr"y;— 


akuszeria. Przyj 
muje od £. 9—12 
t od g. 15—17 w. 
Kasztonų (Kaszta- 
nowa) 1—7. 
Dr. 
JADWIGA 
ANFOROWICZ 
Choroby skórne, 
weneryczne, kobie= 


muje w godz 8—ì9 
115 — 18 wallstr, 
(Zawalna) 24. 


[Akuszerki] 


MARIA 
BRZEZINA 
Ltubarto (Grodzka) 
27—1. Zwierzyniez, 
ZOFIA 
GRONEROWA 
przyjmuje, porady 


|j porody w domww 


aym razie będę ce, Pilies (Zamko- 
zmuszony przyjąć wa) 3—9. Przyjmu- | 
innego. Gedimino je ed godz. 8—16 
10 (sklep). 5535 | 1 18—19. 
MŁODA, sprytną! _ Dr. med. 
lubiąca dzieci znaj | LEON 

dzie stałe zajęcie BUTKIEWICZ 


na prowincji przy 
polskiej rodzinie. 
Odżywianie 1 wy- 
nagrodzenie solid- 
ne Zwracać się do 
adm „Gońca“ pod 
„Pilne". 5565 


NA wleś poszuku+ 
ję pracy gospody= 
ni, kucharki lub do 
ćzteci. Oferty do 
adm „Gońca' pod 
„Gospodyni'. 5534 
POTRZEBNY chło- 
pak do nauki. Za- 
kład mechaniczny. 
Universiteto 4. 5891 


POTRZEBNA prą- ` 


cowniczka do szy” 
cia z własną ma- 
szyną. Raqvileites 
(Królewska) 1. Pra 
cownia torebek i 
bielizny. 5595 


POTRZEBNI ben- 
zagiści, szjifierze, 
obijacze kłumpi i 
inni zdolni do pra 
cy mężczyźni 1 ko 
biety. Kartki do 
datkowe, zwolnie- 
nie od robót przy- 
musowych Wy- 
twórnia kopyt, pra 
wideł i kłumpi. Pi 
lies (d. Zamkowa) 
18—11. Tel. 19-39. 


| mszy E 


|Lokale| 


KTO wynajmie 
1ub wskaże miesz- 
kanie 3-ch pokojo- 
we 2 wszelkiemi 
wygodami na Zwie 
rzyńcu, zapłacę 
1004 RM. Zgłosze- 
ria do adm. „Goń 
ca“ pod „CM“ 5522 


POSZUKUJĘ mie- 
szkania 2—3 poko- 
jcwego z wygoda- 
m!. 
cę. Oferty do adm. 
„OGofńca* pod „AJ“ 


Z POWODU wy- 
jazđu odstąple mie 
szkznle z mebla- 
mi. Favasario (Wio 
senna) 7—5. 


Dobrze zapła- | 


Specjalista chorób 
uszu, nosa 1 gardła. 
Ordynuję od godz. 
1 do 3 po pot. 
Wilno, Jogailos 
(Jagiellońska) 7—0 


Br. FUNDOWICZ 
STEFAN 
|Choroby nerwowe 
ji wewnętrzne. $v. 
Jakubo (Św. Jaku- 
ba) 10—2. Przyjmmu- 
ije od g. 14 do 18 


Dr. Med. 
KUDREWICZ 
ZYGMUNT 

Spec.: weneryczce 
i skórne choroby. 
Przyjmuje w godz. 
8—13 ! 15—20. Pilies 
(Zamkowa) 15 m. 2 
Dr. T. KUNICKI 
Choroby wewn$irz 
ne i kobiece (gl te- 
kologta 1 akuszeż z) 
Przyjmuje od giez. 
8—10 1 1—5. VUNIaCs 
(Wileńska) 6—6 


pr. 
M. MAŁOFIEJEWA 
choroby kobiece 1 
akuszeria. Uosta 
(Portowa) 3 m. 4. 
Godz. przyjęć: od 
15—17. 


Dr. HALINA 
MURAWSKA 
Choroby kobiece | 
położnictwo. Przyj- 
muje chorych ke- 
| sowych 1 prywat- 
nych codziennie .d 
11—1 1 od 17—39. 
Domininkonų (Do- 
minikańska) 11 m 1 
! Dr. Med. GUSTAW 
MARKIEWICZ 
Choroby skórne, 
weneryczne. Gedi- 
mino (d. Miekiewt- 
cza) 1—14 Tel. 997 
6 d godz 8—131 od 
15—19. 


Gabinet 
Rentgenowski 


Dr. 
|-a. NIELUBSZYC 
Pylimo  (Zawa!'na) 
22 — 3. Przyjmuie 


5490 od g. 1—30—8 I 2- 4. 


| 


Wilno, ul. Konare 
skiego 1/2—6. 
Siostra 
KULESZANKA M, 
Zastrzyki (dożylne) 
bańki (cięte). 
zamówienia na 
dom od T r. do 7 w. 
Gedimino (d. kje- 
kiewicza) 39 m 6 
tel. „2-29. 


„J. KOZŁOWSKA 
Akuszerka z długo 
letnią praktyką 
przyjmuje porody 
wszelkiego rodzału 
zastrzyki 1 zabiegi. 
V. Rinktinės g-ve 
(Drewnicka) 4—18. 


Z. Kondratowi- 
czówna 
porody.  zastrzykj 
(dożylne). bańki 
(clęte) oraz wszyst 
kie zabiegi feiczer= 


skie. Varšuvos 
(d. Warszawska} 
3 


J KORCHOWA 
Olandų (d. Ho:en= 
dernia) Nr_4 =i. 

MARIA . 
LAKNEROWA 
przyjmuje od guaz. 
8 rano do 7 wiecz. 
Jasinskio (d. Jas'ńe 

skiego) 7—% __ 


EUGENIA 
MACIASZEK 
b. st położna | glo- 
stra oper. Kliniki 
Potoż -Ginekot. U. 
S. B., przyjmuje za 
mówienia do poro- 
dów 1 zabiegów fel 
czerskich.  Klajpe- 
dos (Żeligowskiego) 

5—42 


BRONISŁAWA 
NROSIN=KA 
Lwowska 57—. 
W. ŚMIAŁOWSKA 
Piiles td  Zamko= 
wa) 26—6. 


WIŁŁOWICZÓW:- 
NA HELENA przyj 
muje porody. robi 
zastrzyki (dożylne) 
stawia bańki cięte 
1 zwykłe. masaże. 
Ostrobramska 2 
m. 13. 
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nie adresu do Administrac!!: — 30 fen. Stronica ma 12 szpalt Administracja mie uwzględnia zastrzeżeń co do rozmieszezenia | terminu ogłoszeń. ` 
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